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WYDANIE: 
NEVILLE CHAMBERLAIN 
A тараах skarbu, 
zapowiedział emisię gixan- 
tycznej pożyczki na cele ROK XV. 


obrony państwa, 


Lena 10 SkQSZU 


EDZIELA, 14 


, CENA 10 GROSZY Nr. 45 


RAGNHILD HVEGER 
pływak duński, zdobył ге» 
kord światowy w pływaniu 
па 400 metrów. 


GRZESZOLSCY POPEŁNILI SAMOBÓJSTWO 


trujące się luminalem w jednymzhoteli krakowskich.—Grzeszolski zmarł 
a żonę jego w stanie beznadziejnym przewieziono do szpitala 


Grzeszolski pozostawił listy do władz śledczych 


KRAKÓW, 13 lutego. (PAT.) 

W Krakowie późnym wieczorem ro- 
zeszła się wiadomość o 
SAMOBÓJSTWIE GRZESZOLSKIEGO 

у I JEGO ŻONY. 

Paweł Grzeszolski i jego żona Pela- 
gia, którzy jak się okazuje przyjechali 
10 lutego do Krakowa i zamieszkali w 
„Hotelu Polskim” przy ul. Floriańskiej, 
popełnili dzisiaj wieczorem samobójstwo 

TRUJĄC SIĘ LUMINALEM, 

Około godz. 20.30 służba hotelowa 
stwierdziwszy fakt samobójstwa zaalar=| 
mowała zarząd hotelu. 

GRZESZOLSKIEGO ZNALEZIONO 

JUŻ MARTWEGO, 
leżącego na łóżku, żonę jego obok na 
ziemi, dającą jeszcze oznaki życia. 

Na miejsce wezwano natychmiast po- 
zotowie ratunkowe, które odwiozła 
Grzeszolską do szpitala św. Łazarza. —- 
Zwłoki Grzeszolskiego odwieziono do 
zakładu medycyny sądowej. 

Bezpośrednio po ujawnieniu samo- 
bójstwa Grzeszolskich do „Hotelu Pols-| 
kiego" przybyli przedstawiciele władz 
policyjnych z nadkomisarzem Polakiem,’ 
sędzia śledczy oraz obwodowy lekarz 
miejski, | 

Grzeszolski zameldował się w hoteli, 
pod obcym nazwiskiem. Zostawił on li- 
sty, które przekazano władzom śled- 
CZYM. 


Ukazał się Nr. $ 


nowego ciekawego tygo- 
dnika obrazkowego p. t. 


„WĘDROWIEC 


Treść numeru: 
BRYLANT CÓRKI MAHARADŻY, 
EJNOTU INDYJSKIEJ KSIĘŻNICZKI 
A A SKARBÓW PANDORY. 
„OKRĘT TYSIĄCA PRZYGÓD”. 
WŚRÓD JEZIOR i GÓR KANADY — 
barw film z życia młodego Polaka na 
drt półkuli. 
PRZYGODY KAPITANA STANLEY FRANKA — 
iim z krainy wiecznych śniegów. 
WŁADCA PODZIEMI 
wielki film 
ANICE MI 


BŁĘKITNY 
DZ. 


vino - kryminainy. 
KAŃCÓW MARSA — 


TAJ 
Polaka i lego asystent- 


życia uczone: 


ki na inneil olam 


WYDERKO I FAJT I — 

yli zawody narciarskie, 
Humor: ezne krótkomietrażówki: 
PAN KRĘCIOŁEK MA PECHA. 
PIMPUSIA PONIÓSŁ TEMPERAMENT 


Cena numeru tyłko 10 gr. 
ы Do nabycia wszedzie 


| 


Warszawa, 14 lutego. 
Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroki 
adu Najwyższego, prokuratura war-' 
szawska zwróciła się do władz ѕайо- 
wych w Sosnowcu z polecenia doko- 
nania aresztowania Grzeszolskiego. 

W Sosnowcu nie zastano go jednak 
w jego mieszkaniu, wobec czego рго-! 
wadzono dalsze poszukiwania za Grze- 


Dowiedziawszy się 0 skasowaniu wy- 
roku tnewinniającego przez Sąd Naj- 
wyższy, Grzeszolski 
WYJECHAŁ NATYCHMIAST W NIE- 

ZNANYM KIERUNKU. 

Grzeszolski jak się okazało nosił 
się już od pewnego czasu z zania” 
rem wyjazdu z Polski. Sprzedał bowiem 
swą fabryczkę w Sosnowcu za 5.000 zł., 


W ubiegły poniedziałek Grzeszolski 
pobrał zasiłek, który otrzymywał jako 
bezrobotny, zaś 
W. ŚRODĘ WIECZOREM WYJECHAŁ 

Z SOSNOWCA. 

Kierunek jego podróży nie był niko- 
mu znany. Naogół przypuszczano, że u= 
daje się оп do Warszawy. 

Zagadka jego znikulęcia rozwiązana 


szolskim w Warszawie oraz na terenie a plac, jaki posiadał tamże, za 9,000 zł. |została dopiero po ujawnieniu samobój« 
i pieniądze te miał zawsze przy sobie. stwa w Krakowie. 


innych miast. 


Trapiczna śmierć maszynisty fabrycznego 


6 


8-letni robotnik, wyskakując z tramwaju, wpadł pod auto. Nie- 


szczęśliwy Śpieszył do swej córki i znalazł śmierć na ulicy 


Łódź, 14 litego. 


czyzny wezwano lekarza pogotowia Czer | 


nała w zwłokach swego Ojca. Był nim 


(gr) — Onegdaj wieczorem, około go- | wonego Krzyża, który stwierdził agonię | 63-letni Wilhelm Szachł, maszynista fa- 


kowskiej tragiczny wypadek, który po- 
ciągnął za sobą ofiarę w życiu ludzkim. | 

W pewnej chwili przechodnie  spo-| 
strzegli jakiegoś mężczyzne, wyskakują- 
cego z tramwaju. W tym samym momen- į 
cie nadjechało z dużą szybkością auto 
osobowe, jak się później okazało taksów-, 


бо i nim zdołano zapobiec nieszczęściu, 
denat znalazł się pod kołami. 
Do potwornie zmasakrowanego m 


Katowice, 13 lutego. 

Jak się dowiadujemy, emigracja ro- 
botników polskich na roboty rolne we 
Francji w ostatnim czasie znacznie się 
wzmogła. Obecnie co tydzień odchodzą | 
transporty, obejmujące po 400 robotni- | 
ków. Przewidziane zapotrzebowanie wy 
niesie w bieżącym roku znacznie ponad 
20.000. 

Niezależnie od tego, Spodziewane są, 
zgłoszenia na górników polskich do Fran ' 
cji. Do Belgii przeprowadzana jest już re, 
krutacja, jednak narazie wyłącznie na te 
renie Zagłębia Dąbrowskiego, 

Wszystkie te transporty, z wyjątkiem 
kierowanych do Belgii, którymi zajmuje 
się Syndykat Emigracyjny, przechodzą 


Zairuta woda 


\ 
Gniezno, 13 lutego. 


W Kopydowie maj. własności p. Spren 
| zera z Działynie wybuchła ostatnio epi- 
ia tyfusu brzu . Dochodzenia, 
rowadzone p karza powiato- | 
у у ódłem zara 
woda, której mieszkańcy majętno: 


wali do picia i przyrządzania potraw, | 


dziny 10.30, wydarzył się na ulicy Piotr- (і czemptędzej przewiózł dogorywającego | bryki firmy „Wegner i Bernstein" (Wól- 


do szpitala św. Rodziny. Wypadek тізі! czańska 12), zamieszkały na Chojnach 


miejsce w pobliżu ulicy Ks. Skorupki. 
W szpitalu nieszczęśliwy zmarł ро 
kilku minutach. Zwłoki przewieziono do 
prosektorium miejskiego, gdzie poddane 
zostaną sekcji, 
Tragicznie zmarły nie posiądał przy 


wie których dało by się stwierdzić jego 


|tożsamość. Dopiero wczoraj w południe 


zgłosiła się jakaś kobieta, która rozpoz- 


Na roboty do Francji i Belgii 


Własna rozgłośnia na stacji emigracyjnej w Mysłowicach 


stację emigracyjną w Mysłowicach gdzie 
znajdują się wielkie, doskonale wyposa- 
żone baraki, Na terenie tej stacji emi- 
śracyjnej wprowadzono ostatnio kilka 
inowacyj pierwszorzędnego znaczeria. 

Przede wszystkim na skutek starań 
inspektoratu emigracyjnego w Mysłowi- 
cach, zainstalowano tam w barakach ro- 
dzaj własnej rozgłośni, przez którą zéro- 
madzonym tam emigrantom wygłaszz się 
pouczające pogawędki o stosunkach we 
Francji i warunkach pracy oraz udziela 
wstępnych lekcyj języka francuskiego, 

Najdonioślejszą inowację stanowi jed- 
nak otwarcie staraniem ministerstwa 
opieki społecznej Oddziału PKO. na tere- 
nie stacji emigracyjnej. 


pod Gnieznem 


spowodowsła epidemie tyfusu 


Wodę tę czerpano nie ze studni lecz ze 
zbiornika drenowego. 

Dla wstrzymania dalszego rozszerza- 
nia się epidemii, władze sanitarne prze- 
prowadziły dwukrotne szczepieni 
ne u 10050566, a:9 chorych pr 
по do szpitala miejskiego w Оп 


przy ul. Trębackiej 94, 

Śp. Szacht jechał tramwajem do 
swej córki, zam: przy ul. Wólczańskiej 
128, Kiedy spostrzegł, że przejchał już 
przystanek, na którym powinien był wy- 
siąść i zmuszony będzie spory kawał dro 


ka prowadzona przez Romana-Rajskie-, sobie żadnych dokumentów, na podsta- | gi przejść pieszo, stanął nagle na stop- 


niu i skoczył na bruk. 

W. tym czasie przejeżdżała taksów= 
ka. Denat odniósł pęknięcie podstawy. 
czaszki i szereg ran głowy. 

Władze prokuratorskie już zarządzi- 
ły wydanie zwłok rodzinie, która zajmie 
się pochowaniem nieszczęśliwego starca. 
ИРЕЕТИНДЕ ЗЕГ.ИШЛАЫЫК ТҮҮ Pt wł 


Zebrak-złodzieł 


aresztowany na gorącym uczynku 
Łódź, 14 lutego. 

(gr) W dniu wczorajszym aresztowa* 
no na ulicy Nowozarzewskiej, przy zbie- 
gu ul, Rzgowskiej, Władysława Bobka 
(Rzgowska 23), który dokonał kradzieży 
pierza z wozu Adama Zimona, wieśnia- 
ka z Połczewa, powiatu łódzkiego. Za- 
trzymaneśo przekazał komisariat wła- 
dzom sądowym. 

Niemal о tej samej porze aresztowa- 
no Franciszka Mikołajczyka, żebraka, 
zam. przy ul. Wileńskiej 32, który skradł 
chodnik z mieszkania Władysława Bal- 
cerka przy ul. Braterskiej 46, Mkołaj- 
czyk przychwycony został już na ulicy i 
wraz z dowodem rzeczowym przesłano 
go do 12-go komisariatu. 


Podrzutek 


Łódź, 14 lutego, 

igr) — W lokalu wydziału opieki spo 
łecznej przy ul. Zawadzkiej 11 pozostawi 
ła swego siedmioletniego syna — Irena 
Frank vel Frątczak, zam. przy ul. Le 
szno 30. 

Za matką wszczęto poszukiwania. 
Chłopca oddano do miejskiego domu 
wychowawczedn. 


| 
| 
| 
| 
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Zbuntowani fprzestępcy masowo ginęli pod gradem kul policji 
w objętym płomieniami zakładzie karnym. — Zbiegli więźniowie 


szerzyli 


(t) Depesze doniosły niedawno о wy- 
buchu buntu w więzieniu w Ontario, 146 
ry stłumiono, stosując straszliwe герге" 
A) Obecnie jedna z gazet amerykań- 
skich podaje szczegóły tej „rewolucji 
więziennej”, w której zginęło wielu więź 
niów. 

W więzieniu w Ontario odsiaduje prze 
ważnie długoterminowe kary przeszło 
700 przestępców, Z niewiadomej przyczy 
ny od pewnego czasu zapanowało wśród 
więźniów dziwne podniecenie, które po- 
woli zaczęło się udzielać wszystkim, 

Wreszcie bomba wybuchła w mroź- 
ny wieczór styczniowy. Więżniowie, jak 
zwykle, zasiedli do wieczerzy i nic nie 
zapowiadało, że za chwilę uchnie 
bunt. Naraz na dany sygnał, przestępcy 

blaszanymi 


zaczęli walić w stół bla: 

poczym przy атепсіе dzikich 

okrzyków zerwali się z miejsc i rzucili 

się na dozorców stojących przy drzwiach 
Zbuntowanych więźniów ogarnął ist- 

ny szał, Uzbrojeni w kawałki drzewa i 


Lew wśród tańczących par 
Król pustyni wywołał straszliwą panikę na pokładzie luksuso- 


wego transatlantyku.—Nieustraszona Hiszpanka obezwładniła dzi- 
ką bestię, ratując przerażonych pasażerów od niechybnej śmierci 


(t) Pasażerowie luksusowego parow- 
ca „Montevideo“, kursującego pomiędzy 
Nowym Jorkiem, a Buenos Aires, mieli 
nielada sensację. Na pokładzie przeby- 
wała słynna nieustraszona pogromczyni 
zwierząt, senorita Juana Gomez, która 
wiozła ze sobą ośm przepysznych ber- 
beryjskich lwów. Klatki z królami pu- 
styni stały na dolnym pokładzie, i woko- 
ło nich gromadzili się pasażerowie od 
rana do wieczorą. 

Już od kilku dni'okręt płynął po spo- 
Којпупт morzu, a znudzeni pasażerowie 
zaczęli się nawet uskarżać na monotonię 
podróży. Wobec tego kapitan okrętu po- 
stanowił urządzić zabawę. Wszystkie 
pokłady ozdobiono kolorowymi lampio- 
nami, zaś orkiestra bezustannie grała do 
tańca. Со chwila wystrzeliwały w gó- 
rę rakiety i ognie bengalskie, puszczane 
przez załogę okrętową. Na pokładach 
tłum eleganckich pasażerów i pasaże- 
rek spacerował przy dźwiękach skocz- 
nej muzyki. Naraz orkiesrta urwała w 
pół taktu i z czyjejś krtani rozległ się 
okrzyk przerażenia... 

W świetle kolorowych lampionów u- 
kazał się nagle na pokładzie wspaniały 
lew, potrząsając grzywą. Chwilę dzika 
bestla stała niezdecydowana, mriżąc 0- 
czy, nieprzywykłe do blasku sztuczne- 
go światła. Wszystkich pasażerów opa- 
nowało straszliwe przerażenie. Nikt nie 
śmiał się ruszyć z miejsca. Tymczasem 
lew wciąż spoglądał na znieruchomia- 
łych ludzi i szykował się do skoku, u- 
patrując sobie oilarę. 

Nie trudno było się domyśleć, co się 
stało. Widocznie jedna z klatek była źle 
zamknięta i dzikie zwierzę, zniecierpli- 
wione monotonią swego życia, wyrwa- 
ło się z niej i wydostało na górny po- 
kład.. Było wprawdzie jeszcze oszoło- 
mione ruchem, gwarem i oświetleniem. 
Ale lada sekunda oszołomienie mogło 
minąć, a wtedy... б 

Nagle przed lwem stanęła piękna po- 
gromczyni, senorita Juana Gomez. Ubra 
na w obcisłą purpurową jedwabną suk- 
nię wyglądała w świetle lampionów, jak 
żywy płomień. Stanęła spokojnie przed 
straszliwą bestią, a oczy jej z wyrazem 
AE nieustraszenie wpatrywały się we 
wa. 

Piekna Hiszpanka zdawała sobie 
sprawę, że jeśli wzrok ją zawiedzie, żad- 
na siła nie zdoła powstrzymać iwa od 
skoku. Wiedziała również, że to опа 
pierwsza padnie ofiarą jego kłów i pa- 
zurów. Mimo to ani jeden muskuł na јеј 
twarzy nie dręnał. Była zupełnie spo- 
kojna i opanowana. jakby znajdowała 
się na arenie cyrkowej. 

Lew już sprężył sie do skoku. Naraz 
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WOLNA TRYBUNA 


„GŁOS SERCA"”w ZAMOŚCIU: Droga mo- 
ja nie wątpię, że kocha Panj polskie morże | 
marynarzy, albowiem nie ma chybą człowieka 
w kraju, który nie czułby się związany ducho- 


"A © 


= 


Chodzi raczej o.. flirt z marynarzem o ile do- 
brze zrozumjałam Jej intencje. Ale to już prze- 
jeracza w zakres ram „Wolnej Trybuny”, 

„Р. С. 714" w ŁODZI: Szkoda, że nie załą- 
сту! Pan lista pod wspomnianą ѕгуіга dla owej 
Pani Innej bowiem drogi skomunikowanią Was 
nie posiadam. Myślę, że trochę zbyt szybko 
określił Pam stan swojch nczuć. Odpowiedź bo- 
wiem mogła wzbudzjć zainteresowanie daną 
osobą, chęć poznania jej į £. p, ale w każdym 
razie nie miłość, jak się Pan stara o tym zapew- 
nié. Niech Pan zatem przyśle list dla owej Рап, 
па adres „Wolnej Trybuny" x zaznaczeniem 
lszytry. List zostanie adresatce przesłany, о jlo 
jpoda nam swój adres, 
« w ŁODZI: 


postrach wśród mieszkańców 


blaszane garnki, zaczęli masakrować 'alarmować władze policyjne i wojskowe. 
przerażonych ‚ którzy zupełnie, Rozpoczęło się istne polowanie na ucie- 
potracili głowy, dając się bez oporu roz- |kinierów, których powoli wyłapywano. 
broić. Wszystko odbyło się w tak błyska: Działy się przy tym straszliwe, wprost 
wicznym tempie, że dozorcy nie zdołali | dantejskie sceny. Policjanci strzelali do 
жука ui сазе jeden ышат нше, którzy Пан 
więźniów wzniecił pożar w jednym skrzy | ginęli w 0 mych męczarniach, e 
dle więzienia, Po chwili ogień z gwałto- Rzeki tej rzezi postradało życie 
osób, zaś przeszło stu więźniów odniosło 
lżejsze lub cięższe rany. 

Mimo to, około 50 przestępców, od 


è 


wną szybkością zaczął się rozszerzać, po 
większając panikę, Na domiar złego 
buntownicy przerwali druty telefoniczne 
jc nie można było wezwać straży po | „„jjących kary za morderstwo i rabun 
Zaopatrzywszy się w broń, zrabowaną ТОНО RAD Osą p 
dozorcom, tłum więźniów zabrał się do аву wysłano za nimi ekspudycję| 
wyłamywania stalowych krat. Skazańcy: karna. Podczas tego „polowania* zdała” 
Lek byłych, тарг cali Жейу МЕЧ no schwytać około 40 więźniów, zaś po 
ng ME i pod ROR coo, za; zostali zdołali się ukryć w bezpiecznym 
стей uciekać w kierunku miejskich zabu, T'e!scu. y А, 
|Чоугай, Ogółem zbiegło z więzienia w Оп! Krwawy bunt więźniów w więzieniu 
tario około dwustu więźniów. |w Ontaçio został okrutnie stłumiony i 
| Upłynęło pół godziny, zanim służba sytuacja opanowana, 
więzienna zdołała opanować pożar i za- 


Popełniła Pani głupstwo, 
tylko nie miało złych na- 
lstępstw, ale mogło się skończyć tragicznie. Ма 
Pani najlepszy dowód, jak brutalnie potrałj po- 
Jstąpić mężczyzna, jeżeli kobieta da mu do zro- 
jzumienia, że on się jej podoba. Ze sprawy tej 
wyszła Pani z honorem, Mimo to jednak poże- 
|gnanie owego Pana było conajmniej obraźliwe, 
Powinna Рап] zareagować, nie odpowiadając na- 
wet na ukłon. Gdyby zapytał o powód, proszę 
mu odpowiedzieć, że przejrzała Panj jego pod- 
lstęp | kłamstwo, na które może zareagować je- 
dynie pogardą. 

Sądzę jednak, że znajomy nie zapyta Pani 
о powód gniewu, albowiem domyśli się przy- 
стуу, a poza tym mało mu na tym zależy, 
Może to jednak przykre, co piszę, ale lepiej 
[езі prawdzie spojrzeć w oczy, aniżeli łudzić się 
i popełniać błędy, Na przyszłość powinna Pani 
Jbyć ostrożniejsza | nie przyjmować tego rodza- 
їп zaproszeń, Kobieta musi dbać o swoją opinię. 

„13 ZŁAMANY BRUNET" (miejscowość nie 
odana). Młody człowiek, mężczyzna, powinien 
61е zdobyć па silną wolę į przezwyciężyć wszy- 
Jstkie piętrzące się przeszkody, a nie rezygnować 
|2 walki jak tchórz | poddawać się blernie loso- 
|wi. Со ło znaczy „życie nie ma już dla mnie 
roku.” Czy wolno tak pisać młodzieńcowi, 
tóry liczy dopiero 21 lat życia?,„ Czy wie Pan 
wogóle, czym życie może Go jeszcze obdarzyć, 
азё? niespodriankq 1 radości gotujep.. żle Pam 
czynił, zaprzestając nauki, ale to zło przecież 
па naprawić, Jóst Pan młody, a przy 40. 
jbrych сһесіасЬ odrobi stracony czas, Na газе 
jednak musi się Pan postarać o jakjeś zajęcie, 
tóre zapewniło by Mu byt. Potrzebna jest do 
tego silna wola, wytrwałość, cierpliwość | prze- 
Jewszystkim świadomość, że wszystko skończy 
człowiek zrażał 


z ust pogromczyni zwierząt padło twar- | padła na pokład bez przytomno- 
dym głosem wypowiedziane imię lwa: |ści. Wszyscy rzucili się jej na pomoc. 
„Hassan“! Lew momentalnie poznał swą | Przybiegł lekarz okrętowy, który om- 
panią i naraz złagodniał. Odprężył mu- | dlałą ocucił i kazał ją przenieść do ka- 
skuty, zaryczał, ale tym razem już cicho | biny. 

i pokojowo, wyprostował się i jak skar- | Od owego czasu piękna Hiszpanka 
cony kot wrócił do klatki. otoczona była jeszcze większym podzi- 
Piękna pogromczyni" stała ` jeszcze | Wem wszystkich obecnych na okręcie, 
moment bez ruchu. Straszliwy wysiłek |ż których niejeden zapewne zawdzię- 
woli osłabił. jej nerwy+="W-następnej_czat jej życies— ` i 


Samolot poruszany S'łą ludzką 


Eksperymentalny lot na rowerze „napowietrznym* 

(t) Jak donosi prasa niemiecka, sto-'rozpęd przez wyrzucenie go ze specjal: 
warzyszenie techników we Frankfurcie, nej katapulty, Śmigło aparatu poruszał 
nad Menem, wyznaczyło nagrodę w wy- przyrząd, wprowadzony w ruch nogami, 
sokości pięciu tysięcy marek za lot wy- na podobieństwo roweru. 
koOnany na aparacie, poruszanym jedynie Obliczenia techniczne wykazały jed- 
siłą ludzkich muskułów. |nak, że przy dzisiejszym stanie wiedzy 

Dwaj lotnicy i konstruktorzy z Des- technicznej lot bez motoru, a jedynie] 
sau, Billinger i Hassler, zbudowali apa- | przy pomocy ludzkiej nie jest możliwy, 
rat, który odpowiadał najzupełniej wyma gdyż człowiekowi, nawet najbardziej 
ganiom, ustalonym przez regulamin па- | trenowanemu, brak sił do swobodnego 
środy. Niestety, lot się nie udał. Według poruszania aparatu na dłuższej przestrzej 
jregulaminu, aparat poruszany przez czło,ni. Natomiast technicy są zdania, że 
wieka, winien był przebyć w powietrzu wmontowanie do szybowca śmigła, poruj 
przestrzeń 500 metrów, a tymczasem szanego przez człowieka, może oddać 
aparat obydwu konstruktorów przeleciał wielkie usługi przy locie szybowcowym 
tylko 238 metrów. Uzyskali oni narazie! 


„Prosze mi przysłać dolara...“ 


Jak pomysłowy kombinator wyłudził 200,000 dolarów 
od czytelników pisma 


(t) W jednym z największych pism [mystach. Nie mniej jednak znalazło się 
amerykańskich ukazało się niedawno 0- 'około dziesięciu tysięcy ludzi, którzy! 
głoszenie treści następującej: wysłali po dolarze pod wskazanym 
„Proszę nii przysłać dolara. Harald adresem. 3 
Williains, 1113 Avenue Nr. 35“. Ogłoszenie ukazało się jeszcze raz. 
Oczywiście, ktokolwiek rzucił okiem Тут razem tajemniczy Williams kate- 
na to ogłoszenie, wzruszył ramionami i gorycznie oświadczył, że jeszcze tylka 
myślał, że chodzi tu о jakiś trick rekla- | cstatnie dwa dni przyjmować będzie do- 
mowy. Po paru dniach w tym samym агу. Na skutek tego ogłoszenia otrzy- 
piśmie ukazało się następujące ogłosze- |mał on przeszło 200 tysięcy dolarów. 
Szenie, podpisane przez tego samego Tajemniczy ten człowiek słowa swe- 
Williamsa: go dotrzymał i we wskazanym przez) 
Uwaga! Tylko do 20 bieżącego mie- |siebie terminie zamieścił w gazecie na- 
siąca przyjmować będę przysyłane mi stępujące ogłoszenie: 
dolary. Kto do tego terminu nie przyśle „Otrzymałem przeszło 200.000 dola- 
mi dolara, będzie ogromnie żałował”. гбх, za со z całego serca dziękuję. Wy- 
į Ogłoszenie to wywołało najrozmait- jeżdżam do Honolulu, gdzie zamierzam 
sze komentarze. Przypuszczano, że to nabyć sobie ładną willę ł żyć z procen- 
jakiś zwariowany filantrop. który każ- |tów od łaskawie zaofiarowanego mi ka- 
olara, da cenny piłału. Williams“. 


walki — czy zdaje Pan sobie sprawę, јак świat 
by wówczas wyglądał? Głowa do góry „zła- 
many brunecie”, albowiem najgorsze złamania 
są uleczalne, a czas robj swoje. Głowa do góry 
í do pracy! Najpierw szukać zajęcia, później 
nauka, a kobiety na ostatnim planie, Jeżeli zdo- 
będzie Рап pozycję м życiu — nie znajdą się 
takie, ltóreby powiedziały „nie”. Mężczyzna 
bowiem oceniany jest inną miarą. Kobjety ce- 
ja w nim energie, odwagę, przedsjębiorczość 
i dzielność, a to wszystko znajduje swój wyraz 
w pozycji społecznej. jaką on zajmuje. 

PANI HALINA W. w LUBLINIE: Wszyst- 
[ко w porządku. List został wysłany adresatowi. 
Dziękuję za miłe słowa, życzę powodzenia w 
Jalszej pracy. 

„SAMOTNA"w KATOWICACH: Nie mogę 
się nad Pania litować, skoro posiada Pan; m'te 
koleżanki, z którymi spędza wolny czas, Na ia- 
ka samotność się Pani zatem вкагёу?,, Mvślę, 
że resztę czasu wypełnia czyłanie warteśrio- 
wych książek. Jeżeli п'е — to szkoda, albcw'em 
w tym wieku powinna Pani starać się о zboga- 
|-enie umysłu, Na wszystko [nne będzie czas 
бше}, 


“жин were. Жтт... 


— najstarszym oficerem armii iran- 
cuskiej jest major Canoz. Obchodził оп 
przed kilku dniami setną rocznicę swych 
imienin. Canoz brał miedzy innymi 
udział w wojnie krymskiej. 

— w Detroit odbyła się niezwykla u- 
roczystość. Zaklady Forda wyproduko- 
waly 25-milionowe auta. Z tej okazji 
Ford przeznaczył 25 milionów dolarów 
e dla swych robotni- 
e swej strony posta- 
nowili wystawić pomnik. przedstawiają- 
су najstarszy samochód, 

— w Paryżu zmarł najteższy czło- 
wiek Francji. Ludwik Berthinier. Ważył 
оп 245 Ра, a јето гоб w nosie wyno- 
sił dy юй metra. Berthinier nie był 
żartokiem. 


Nr. 


q SALLE атасыз золата на 1] 


Pogrzeb radnege 
socjalistycznego 
Zygmunta Miniszewskiego odbę- 
dzie się w dniu dzisiejszym 

Łódź, 14 lutego. 

(k). Dziś, w niedzielę, odbędzie się 
pogrzeb 33-ietniego Zygmunta Mini- 
szewskiego, radnego socjalistycznego w 
Łodzi, który zmarł onegdaj po operacji 
wyrostka robaczkowego. е 

Zygmunt Miniszewski był wicepre- 
zesem klubu Р. Р. S. w radzie miejskiej 
oraz członkiem zarządu klasowego 
związku metałowców. 

Konudukt pogrzebowy wyruszy dziś 
о godz, 2.30 z domu przy ul. Karpiej 19, 
gdzie zamieszkiwał ostatnio Miniszew- 
ski. Zwłoki pochowane będą na cmen- 
tarzu na Zarzewie. 

W pogrzebie udział wezmą delegacje 
magistratu łódzkiego, rady miejskiej, P. 
Р. 8, O. К. Z. Z, itd. 

Dowiadujemy się, że na miejsce Zyg- 
типа Miniszewskiego jako radny z 


irakcji PPS. wejdzie p. Władysław Kę- 
dzierski, 


ШЇЇ 


«хайз 


na miey do swego miyi 


22-leínia Stanisława Borek chciała się zemścić za „cztery zmarnowane. 


1937 


Str. 3 


lafa” — Sledztwo przeciwko niedoszłej zabójczyni zostało już ukońzzone 
Dnia 18 b. m. odbędzie się sensacyjny ргосеѕ 


Łódź, 14 lutego. 

Jak się dowiadujemy,  śledz- 
two w związku z krwawym dramatem 
miłosnym, który rozegrał się w listopa- 
dzie ub. r. na Alei Kościuszki, zostało 
już ostatecznie zakończone i w naibliż- 
szych dniach w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi odbędzie się niezwykle ѕепѕасуј- 
ny i pikantny proces. 

Dnia 16 listopada, około godz. 3-еј 
po południu, do przechodzącego Aleją 
Kościuszki Władysława Lipszyca, urzę- 
dnika jednej z fabryk pończoch, podbie- 


gła jakaś młoda kobieta i oddała do 
niego trzy strzały rewolwerowe. 

Lipszyc, trafiony w ramię i pośla- 
dek, upadł. Gdy leżał na ziemi, padł 
jeszcze czwarty strał, ale kula przebiła 
| skórzaną teczkę, którą Lipszyc się za- 
słonił, nie czyniąc mu krzywdy. 

Na ulicy powstał popłoch. Skorzy- 
stała z tego strzelająca, podbiegła do 
stojącej przed domem przy Al. Kościu- 
szki 17 limuzyny i rzuciła szoterowi 
krótki rozkaz, aby zawiózł ją do komi- 
sariatu. 


Włókniarze wypowiedzą umowe 


i wystąpią o podwyżce płac, $eśli ariyisuły mierwszej 


potrze 
w zwiaz 


Łódź, 14 lutego. 
(k) Sprawa wystąpienia włókniarzy 
łódzkich o podwyżkę płac, w związku 
z drożyzną artykułów pierwszej potrze- 

by, staje się coraz bardziej aktualna. 
W ciągu ostatnich dni w poszczegól- 
nych związkach zawodowych odbył się 

szereg zebrań, na których uchwalono 
REZOLUCJĘ PROTESTUJĄCE PRZE- 
CIWKO NENYA WCIĄŻ FALI 

DRÓŻYZNY, 


obniżającej realną wartość zarobków 
robotniczych. 

W rezolucjach tych robotnicy oś- 
wiadczają, że о ile ceny artykułów 
pierwszej potrzeby, a przede.wszystkim 
artykułów spożywczych, ; пе. zostaną 
przywrócone'do poprzedniej wysokości, |: 
PODJĘTA BĘDZIE AKCJA О POD- 

WYŻKĘ PŁAC. 
Związki zawodowe, йс których zwró 


czyły, że w razie nieuwzgłędnienia żą- 
dań robotniczych 
WYPOWIEDZIANA BĘDZIE UMOWA 


ZBIOROWA 

KIENNICZYM, 
i jednocześnie wystosowane będą pod 
adresem organizacyj przemysłowców 
żądania w sprawie wprowadzenia wyż- 
szych stawek. 

Przed tym jednak wyczerpane będą 
wszelkie środki, celem załatwienia tej 
bolączki w drodze interwencyj u władz. 

I tak pojutrze do urzędu wojewódz- 
kiego zwróci się delegacja związków 
zawodowych i przedstawi uchwalone 


KATNECUK RY 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś w niedzielę o godz. 1130 w południe 
popularny poranek dla najszerszych sfer po ce- 
nach najniższych, Dana będzie kapitalna. tr: 
gifarsa раа „Moralność pani Dulskiej" z 
Ф Chojnacką w roli głównej 
+ Dziś o godz. 4-ej popoł. rewelacyjna społecz= 
'ną sztuka Wernera „Ludzie na krze” z Krystyną 
Ankwiczówną. Będzie to ostatnie powłórzenie 
tego przebojowego widowiska Ceny zniżone. 

Dziś w niedzielę o godz. 8.30 wiecz. oraz w 
poniedziałek і we wtorek о godz, 7,30 wiecz.| 
przemiła komedia Vebera „Bęben*. Do szłuki| 
tej specjalnie zaangażowany został Antoni Ró-, 
życki — rasowy amant teatrów stołecznych, Ro- 
le „bębna” gra Zula Dywińska, a dalej Chojnac- 
ka, Dabrowska, Skwarska, 
wiez, Kondrat і inni. W poniedziałek i we wto- 
rek ceny zniżone = 
09093730300000000040000000600000 


3 MIESIĘCZNY 
KURS MASAŻU LECZNICZEGO 


przez Ministerstwo zatwierdzony z egzaminem 

i dyplomem Wojewódzkim, j 
jà osobiste między 4—5 do 15 bm. 
HANDZEL. Sienkiewicza 20, tel, 141-41 


Mroziński, Dejuno-, 


| 


lecz. Kalisz 


wznowił przyjęcie 
tel. 108-26. 


китүү = 


mie stamiejci. 


W. PRZEMYŚLE WŁÓ- > 


«© авўавтуйзйслазйиш cem 
na zebraniach robotniczych rezolucje w 
tej sprawie, prosząc jednocześnie о in- 
terwencję. R 

^„ 

W. ostatnim numerze Łódzkiego 
Dziennika wojewódzkiego ukazało się 
zarządzenie starosty grodzkiego w Ło- 
dzi o ujawnianiu cen przedmiotów pow- 
szechnego użytku. 

Zarządzenie dotyczy składów, skle- 
pów, jatek mięsnych, straganów i obej- 
rnuje następujące artykułv pierwszej po 
trzeby: pieczywo, mięso i jego przetwo- 
ry, bieliznę. gotowe ubrania, wszelkie 
rwie, kapelusze i czapki, piecyki ku- 
me, vyroby stofarskie, maszyny i 
rzędzia, powrozy, przybory stolar- 


— Ucawało ma z 
acha zawodowe. — Zmrzeędzemie siaraesiyw 


skie, ślusarskie, krawieckie i t. d, to- 
karki, szlifierki, wiertarki 4 t. pẹ, skóry 
wyprawione 1 surowcowe i t, p. 

Zarządzenie przewiduje karę admi- 
nistracyjną do 1000 złotych lub 1 mie- 
siąca aresztu za nieujawnianie cen na 
powyższe artykuły. , 


O 
Sprawa podwyższenia cen pieczy- 
wa, о co zabiega cech piekarzy w Ło- 
dzi, nie została jeszcze załatwiona. 
Jak wiadomo, piekarze domagają się 
aby kilogram chleba kosztował 37 gro- 
szy (obecnie 35), a to wskutek dalszej 
zwyżki ceny mąki. 
| Decyzja władz w tej sprawie ma za- 
paść w nadchodzącym tygodniu. 


Straik szewców w Łodzi 


ciliśmy się o bliższe informacje, oświad- |waqpzznepczezć się ma od wioriczu. — Kon- 
feremcji doiychezas mie zwołamo 


Łódź, 14 lutego. 
(К) Informują nas, że pojutrze, t. i 
e wtorek, dnia 16 b. m. ma się rozpo- 

cząć w Łodzi ogólny strajk szewców. 
Przed kilku dniami w wyniku odby- 
tego zebrania szewcy łódzcy uchwalili 
szereg postulatów w sprawie polepsze= 
nia swego bytu. M. in. postanowili do- 
magać się podwyżki płac w, granicach 
od 30 do 50 procent, ubezpieczenia 
wszystkich szewców chałupników itd. 
Postulaty te zostały zgłoszone do in- 
spekcji pracy oraz do organizacyj pra- 
codawców z prośbą о zwołanie wspól- 

nei konferencji do dnia 15 b. m. 

Ponieważ konferencja ta nie została 
dotychczas zwołana — szewcy noszą 


od nadchodzącego wtorku. 

Informują nas, że w dniu tym roz- 
pocznie się także strajk szewców w 
Warszawie, gdzie również podięta 20- 
stała akcja ekonomiczna. Strajk ten zo- 
stał proklamowany w stolicy na ten 
sam dzień co w Łodzi z tego względu, 
że dotychczas podczas strajków szew- 
ców w Łodzi obuwie przychodziło do 
naszego miasta z Warszawy, przez co 
akcja straikowa nie mogła być dosta- 
tecznie intensywnie prowadzona. 

Widoki na zwołanie konferencii w 
dniu jutrzejszym są bardzo małe, to też 
właściciele sklepów obuwianych i wy- 
twórni obuwia liczą się z tem, że akcja 
strajkowa jest nieunikniona. 


Szofer, widząc rewolwer w ręce mło- 
dej kobiety, oświadczył, że odwiezie ją, 
ale pod warunkiem, że odda mu broń. 
Nieznajoma usłuchała go i samochód 
ruszył w kierunku ulicy Piotrkowskiej, 

Podczas jazdy szofer obserwował W 
lusterku sprawczynię strzałów, która 2 
całym spokojem zabrała się do рийго« 
wania sobie nosa i karminowania 
warg. 

W komisariacie młoda kobieta «świad 
czyła, że nazywa się Stanisława Borek, 
ma lat 22, jest córką właściciela zakła» 
du Ślusarskiego przy ul. Legionów 42. 

Jednocześnie wyjaśniła, że Lipszyca 
poznała przed czterema laty. Wywiąza« 
ło się między nimi uczucie głębsze i 
Lipszyc zajał się jei losem, odwiedzając 
ja w małym mieszkanku, które dla niej 
wynajął. 

Borkówna myślała, że Lipszyc oże= 
ni się z nią, chociaż wiedziała o tym, że 
przyjaciel jej jest człowiekiem żona- 
{уш i ojcem dwojga dzieci. Kiedy jed- 

{ пак zorientowała się, że jest to niemo- 
żliwe, zaczęła domagać się od swego 
przyjaciela, aby zapłacił jej ха „шаге 
nowane cztery lata". 

Gdy jednak prośby nie odniosły żad- 
nego skutku, poczęła grozić. Groziła, 
że zabije iego, siebie, że nie daruje 
swoich zmarnowanych lat. 

Lipszyc zwrócił się wówczas do 
[znajomego prawnika, który wezwał do 
siebie listownie Borkównę, oświadcza- 
liąc w liście, że przyjaciel jej gotów jest 
płacić jej pewną pensję. 

List ten Borkówna pozostawiła bez 
odpowiedzi. Ф 

Wkrótce po tym młoda kobieta obla- 
ła kwasem solnym swego przyjaciela, 
gdy wychodził on z fabryki, ale па 
szczęście nie wyrządziła mu poważnej 
krzywdy. 

Po raz drugi groźby swe Borkówna 
zrealizowała dnia 16 „listopada r. ub., 
strzelając do Lipszyca z rewolweru na 
Alei Kościuszki, przed gmachem РКО. 

Obrażenia jakich doznał Lipszyc 
okazały się lekkie i po dwutygodniowej 
kuracji w szpitalu Władysław Lipszyc 
wrócił na łono swej rodziny. 

Niedosła zabójczyni osadzona zosta- 
ła w więzieniu przy ul, Sterlinga. Obec= 
nie zakończone zostało już śledztwo i 
wygotowany został akt oskarżenia, któ 
ry Borkówna otrzymała przed dwoma 
dniami, 

Proces przeciwko 22-letniej Stani- 
sławie Borek. odbędzie się w dniu 18 
lutego r. b. Obrony młodocianej oskar- 
żonej podjął się adw. Gajewski. Rozpra 
wa ta oczekiwana jest z olbrzymim za- 


się z zamiarem rozpoczecia strajku 122, interesowaniem. 


Tragedia chłopca okrętowego 


katowanego besfialsko przez kapitana statku niemieckiego. Wstrząsająca 
opawięść ofiary sadysty na gdyńskiej stacji pogotowia 


Gdynia, 13 lutego. 


Na stację pogotowia ratunkowego 
przy ulicy Centralnej w obrębie portu 


' sprowadzono 15-letniego chłopca ze Śśla- 
dami dotkliwego pobicia. Po udzieleniu 


mu pierwszej pomocy i nałożeniu opat- 
runków okazało się, iż poszkodowany, 
jest chłopcem okrętowym, nazywa się 
Ginter Knapertt i pochodzi z Niemiec 
z miejscowości portowej Kołobrzeg, 
Knapertt był ostatnio chłopcem okrę- 
towym na niemieckim statku towaro- 


| wym „Eazebert”, który przed kilku dnia- 


mi zawinął z ładunkiem do portu gdyń- 
skiego. Nieszczęśliwy chłopak opowie- 
dział niesamowitą historię o swej pod- 
róży io stosunkach, panujących na 
wspomnianym statku. 

Kapitan statku jest tam absolutnym 
wdadcą oraz panem życia i śmierci nie- 


szczęsnej załogi. Chłopiec już w czasie 
postoju statku w porcie gdyńskim za ja- 
kieś niezbyt wielkie przewinieine został 
па rozkaz kapitana strasnie skatowany 1 
broczony krwią zamknięty w kajucie. 
Kapitan odgrażał się że to początek ka- 
ry która z całą surowością miała być 
zastosowana względem nieszczęśliwego 
dopiero po wyjściu statku na pełne 
morze. 

Ranny chłopiec okrętowy dzięki nie- 
uwadze marynarzy zdołał się wydostać 
z kajuty i zbiec na ląd. Tu jednak siły 
zupełnie go opuściły, w stanie nieprzy- 
tomnym znaleziono go na ulicy w dziel- 
niey portowej. 

Obecnie po opatrunku lekarskim o- 
raz po stwierdzeniu ataków ślepej kisz- 
ki Knapertt oddany został pod opieką le- 
karzy. Zainteresowała się nim policja 


gdyńska. 

Brutalne postępowanie z młodym 
chłopcem okrętowym spotkało się z po- 
wszechnym oburzeniem na terenie por- 
tu gdyńskiego. 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolekfury Вг. 100 


więc 

PRZYJDŹ 

WYBIERZ swój los i 

ZWYCIĘŻ w walce o byt, 
Losy do I-szej klasy 
poleca 
KOŁEKTURA Nr. 10( 
oddział w Łodzi, 
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falo! Tu гаа] 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZE! 
POLSKIEGO RADIA, zy 
Niedziela, 14 lutego 1937 r. 


8.00 — 8.03 Sygnał czasu i pieśń „Ave Ma- 


zia”. 803 — 8.18 Gazetka rolnicza w oprac. 
Stanisława Jagiełły. 818 — 845 Muzyka „Na 
dzień dobry’ (płyty). 8. 8.50 Odczytanie | 


programu na dzisiaj. 8.5 


— 800 Dziennik рос, 

ranny. 9,00 — 1040 Transmisja Nabożeństwa 

z Kościoła Farnego w Bydgoszczy (przęz To- 

тий), Kazanie pasyjne wygłosi ks. kanonik Jan 

Szmigielski. Ро Nabożeństwie: Utwory orga- 

nowe w wykonaniu Szczepana Jankowskiego — 

niewidomego organisty z Bydgoszczy. 1040 — 

1157 Rugiero Leoncavallo — „Pajace" opera 

w wykonaniu solistów chóru i orkiestry teatru 

„la Scala" w Mediolanie pod dyr, Franco 

Ghione (płyty). 11:57 — 12.03 Sygnał czasu z 

arszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03 — 14.400 
Poranek muzyczny (z Krakowa.) „Klasyczna 
współmuzyka niemiecka", Wykonawcy Or- 
kiestra Filharmonii Krakowskiej i soliści Fran- 
ciszek. Nierychło — obój, Ferdynand Gamrot— 
klarnet, Franciszek Łaszczyk — waltornia, Lud 
wik Michniewski — fagot, przerwie ро- 
ranku około godziny 13,00 — 13.12: „Łódź wo- 
bec roku 1863". Felieton aktualny redaktora 

Jana Wojtyńskiego. 

14,00 — 1430 Reportaż z życia. 

1430 — 15,00 Piosenki w wykonaniu Zespołu 
Wokalnego „Te 4' — pod dyr. Wandy 
Dąbrowskiej. 

1500 — 1530 Koncert w wykonaniu Orkiestry 

‚ wojskowej pod dyr. por. Adama Szałkow- 
skiego (z Poznania). 

1530 — 16.00 Audycja dla wsi. a) „Jakim z 

` daniom powinien służyć samorząd wiej 
pęk — wygłosi Stefan  Pawłowsl 
) Przegląd rynków produktów rolnych — | 
red. Stanisław Prus - Wiśniewski. ` 
1600 — 1615 Koncert reklamowy. 


16115 — 16.30 „Ze świata pracy” —. „Warsztat! 
społecznej pracy nauczyciela" — rozmowę 

~ z nauczycielem przeprowadzi Leon Sroka. | 
1630 — 17.00 „Sprawa o Kwiczoła" kurant 


staroświecki z utworów Władysława Syro- 
komli w opracowaniu Tadeusza  Łopalew- 
skiego i Wiktora Trościanki (z Wilna). 
11400 — 19.00 Podwieczorek przy mikrofonie — 
transmisja z sali hotelu „Bristol”. Муко- 
nawcy: Mała Orkiestra Р. R. pod dyr. Ździ- 
sława Górzyńskiego oraz soliści, przer- 
wie około godzjny 17.55: Pogadanka aktu- 


айпа, 
19.00 — 1915 „Społkanie Wyspiańskiego z Że-| 
romskim” — (гок 1905) szkic ІМегасіі Janu- | 
sza Stępowskiego. 

19:15 — 19.25 10 minut dla pesymistów, 

19.25 — 20,20 Muzyka taneczna w wykonaniu 
orkiestry Feliksa Paździejewskiego. (Trans- 
misja z restauracji „Hotelu Polskiego"). 

20.20 — 20.35 Wiadomości sportowe ze wszyst- 

2. kioh rozgłośni Р. R. 

— 2040 Wiadomości sportowe lokalne 

20,50 Przegląd polityczny. 

21,00 Dziennik wieczorny, 

21.00 2130 „Na wesołej lwowskiej fali". 

2130 — 22.00 Recital fortepianowy Bolesława 
Woytowicza. 

2200 — 23.00 Koncert rozrywkowy wieczorny: | 
Wykonawcy: Orkiestra Tadeusza Seredyń- 

| skiego i Marta Błażyńska — sopran (де 

Lwowa), і 


| 


ІНЕ 


CZY SFERY POSIADAJĄ 


Nr. 45 


płacić będą specjalny podatek na rzecz bezrobotnych i ubogich 


Delegaci radnych socialistycznych interweniować będą 


Warszawie. — Ronferencia u 


Łódź, 14 lutego. | w Warszawie, - 

(у) Donosiliśmy swego czasu o tym, W dniu wczorajszym Zarząd Miejski 
że frakcja radnych socjalistycznych zgło w Łodzi zamówił dla przedstawicieli Ra- 
siła wniosek w sprawie opodatkowania dy Miejskiej audiencje w ministerstwie 
kupców, przemysłowców i właścicieli nie spraw wewnętrznych u p. wiceministra 
ruchomości najwyższych kategoryj, ce-, Korsaka, wiceministra skarbu _ Śwital- 
lem zwiększenia pomocy udzielanej bez- | skiego, wiceministra opieki społecznej 
robotnym. Zarząd Miejski obliczył, iż w, Piestrzyńskiego oraz u dyrektora związ- 
wypadku wprowadzenia w życie uchwa- ku miast p. Porowskiego. 
ły Rady Miejskiej, budżet opieki społe-' Delegaci Rady Miejskiej w osobach 
cznej zwiększyłby się o MILION 850 TY pp, Chodyńskiego, 
SIĘCY ZŁOTYCH. ‹ 

Uchwała Rady Miejskiej, dotycząca du Miejskiego, którego osoba nie została 


w 


Milmana i РоїКкай-, 
skiego, wraz z przedstawicielem Zarzą” | zwrócą się do p. 


U 


| dzenie 


p. wojewody 

oni jednak do Łodzi na wieczorne posie- 
Rady Miejskiej. Na posiedzeniu 
Rady delegaci zreferują przebieg swych 
starań w Warszawie, 

W poniedziałek o godz. 11.30, w 
przeddzień wyjazdu do Warszawy — de 
legaci Rady Miejskiej odbędą konieren- 
cję z p. wojewodą łódzkim Hauke Nowa 
kiem. Konferencja dotyczyć będzie spra 
wy opodatkowania ster posiadających, 
statutu podatkowego, wreszcie radni 
ewody z prośbą 


woj 
o wyjednanie POŻYCZKI W KWOCIE 


zwiększenia opodatkowania sfer posia- jeszcze ustalona — wyjadą do Warszawy; PÓŁ MILIONA ZŁOTYCH, przeznaczo- 


dających, musi być jednak uchwalona we wtorek o godzinie 7.30 rano. 
przez sejm. Radni socjalistyczni wszczęli!  Audiencje wyznaczone są na wczesne 
zatem starania, ażeby uchwała ta јако godziny poranne. Gdyby jednak w ciągu 


nj na wypłatę zasiłków dla bezrobotnych 
która to pożyczka zagwarantowana 20- 
stanie wpływami z uchwalonego podat- 


wniosek rządu została — przedłożona dnia wtorkowego nie udało się załatwić| ku. W ten sposób bezrobotni nie czeka- 


wszystkich spraw na terenie stolicy — 
delegaci pozostaną w Warszawie rów- 
nież i w środę przed południem. Wrócą 


sejmowi. 
W tym celu delegacja radnych frak- 
cji socjalistycznej interweniować będzi 


Ludzie © purpurowych dłoniach 


Niesamowita afera na pokładzie motorowca transatlantyckiego 


Na motorowcu „Jan Olbracht". pły- |sensacvino - kryminalny p. t. „Władca 
пасут z Nowego Jorku do Gdyni, ке к тлі“, bogato i barwnie ilustrowa- 
darzyła się niesamowita afera, Której ро- і пу, poza. tym frapujący film z krainy 
haterami są członkowie kubańskiej ka- |wiecznych śniegów: „Przygody kapita- 
ре! jazzbandowej oraz — niesamowity (па Stanley Franka". „Tajemnice miesz- 
karzeł o krogułczych mach. (кай ów Marsa“ etc. et 
Pasażerowie oraz załoga motorow: | Ilustrowana opowieść „Błękitny bry- 
ca Są podnieceni, detektyw Robert Kar- lant córki maharadży* oraz kolorowa 
dasz wysila swój umysł, aby wykryć, ;taśma filmowych przygód z życia mło- 
kto porywa członków orkiestry i w ja- | dego Polaka wśród jezior i gór Kana- 
kim, celu — obdarzywszy ich następnie Фу. — uzupełniają treść ostatniego nu- 
wolnością — maluje ich dłonie purpu- meru, który ponadto zawiera jeszcze, 
rową barwą. | jak zwykle, ucieszne „zawody narciar- 
Zagadka ludzi o purpurowych dło- skie* dwuch wesołków Wyderki i Faj- 
niach. Niesamowita ta afera składa isę | talskiego. najnowszą przygodę komicz- 
na treść porywającej powieści detekty- |nego pana Kręciołka oraz dalszą serię 
wistyczno - morskiej. która ukazała się 
| jalskiego. 


w ostatnim numerze „Wedrowca” p. 19. 

| Pajemnicaoskarbów Panłory"-Na ira- „„Wędrowiec" -орфәвїї-{е? екі Коп 
pującą zawartość tego oryginalnego. ko- | kurs dla wszystkich swych czytelni- 
lorowego, niezmiernie zajmujące: ty- | ków — z Całą setką cennych nagród, јак 
xodnika składa się. czywiście, ni tylka aparat fotograficzny i t. p. Cena numeru 
powyżs. а W. miemni m tylko 10 gr. Do nabycia w każdym 
stopniu porywa czytelnika wielki film kiosku. 


arcykomicznych awantur Pimpusia Вих 


| 


liby na pomoc finansową ze strony władz 
miejskich aż do czasu uchwalenia wnio- 
sku o opodatkowaniu kupców i przemy- 


słowców przez sejm. 
е. ө 


14 LUTY 1937 r. 
Godziny ranne przyniosą różne zawikłania 
i przykre rozczarowania w związku z osoba- 
mi рісі odmiennej, Do godz. 11-еј nie należy 


zawierać związków miłosnych ani  przyjaz- 
nych. Południe sprzyja nauce i nadaje się do 
zawierania umów. Od godz. 13-ej do godz. 15 
działają pomyślne wpływy dla kobiet urodzo- 
nych w drugiej połowie lutego. Jest to także 
odpowiadnia pora do załatwiania spraw, które 
powinny pozostać w ukryciu. Koło godz. 16-еј 
działają niepomyślne wpływy dla stanu zdro- 
wia, szczególnie osobom podatnym na zaziębie 
nia zaleca się ostrożność, Od godz. 17-ej do 
kodz. 19-ej panuje sytuacja niejasna, nie na- 
leży rozpoczynać nic nowego ani wdawać się 
w poważne dyskusje. Okres ten przyniesie tak 
że przykre rozczarowania w związku z przy- 
асібїті, godz. 22-да na- 
d p тем aż ży Ją Wrogo usposo- 
je ni -godzi wieczorne zapowia- 
аја ЕК Мет 1 przy- 
niosą miłe przeżycia psychiczne oraz niezwy- 
Кіе idee і pomysły na przyszłość. 

Dziecko dziś urodzone — mądre, dobroczyn 
ne, nadaje się na stanowiska odpowiedzialne, 
lubi samotność, nie posiada pociągu do mal- 
żeństwa, 


Powieść 


STRESZCZENIE 

Młody następca tronu książę Ludwik — 
fantasta 1 zapalony demokrata — w pogo- 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką 2 „Orieum” — 
Anitą  Luchesini. Pułkownik Melers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swej 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 
się, że na czele bandy tej stoi kochanka 
księcia — piękna tancerka z „Orieum*, 
Książę Ludwik ułatwia jej ucieczkę  za- 
granicę. 


fabryka wegetowała potem czas ja- 
kiś jako tako administrowana przez no- 
wo zaangażowanego kierownika, — aż 
wreszcie okazało się, że nie ma ani ka- 
pitałów, ani realnych podstaw, ażeby 
prowadzić ją dalej. 

Pan Lustingen żyjąc wciąż jakgdyby 
na inmej planecie, nie bardzo przejął się 
bankructwem fabryki znajdującej się 
przez cztery pokolenia w ręku jego ro- 
dziny. 

Bo icóż mogła go obchodzić utrata 
majątku, skoro stracił coś nierównie droż 
szego: ukochaną żonę. 

Coraz bardziej pogrążać się zaczął 


w apatii, toczącej go niby szary czerw. |i 


Zestarzał się szybko i zdziwaczał do- 
reszty. 

Do domu zaglądał rzadko. Nie wia- 
domo gdzie i jak spędzał czas? Bardzo 
często widziano go włóczącego się Ścież 


kami parku. położonego nad brzegiem | 
rzeki. 


Ojciec dziwaczał coraz bardziej, 
reszta majątku topniała w zastraszają- 
cy sposób, znajomi zniechęceni jego u- 
porczywą melancholią, pozrywali z nim 
kontakt. Cicho zrobiło się w salonach 
pana Lustingena, w których było tak 
hardzo wesoło. kiedy to jeszcze przy 
fortepianie siadywała pani Maria, błą- 
dząc białymi palcami po klawiszach i 
uśmiechając się do gości. 

Ze starych przyjaciół zbankrutowa- 
nemu fabrykańtowi pozostał wierny tyl- 
ko jeden — pułkownik von Ost. 


Andrzeja Żańskiego 


Kiedyś kiedy byli jeszcze parą na- 
rzeczonych, a i potem w pierwszych la- 
tach małżeństwa, przychodził: tu nieraz 


že swoją Marią. Teraz po tylu latach л ty 
wrócił tu znowu i błądząc cienistymi|, On RE NARA aromi i z dale- 
dróżkami « ogrodh, starał się - odnaleźć | ka — opiekował się jego dziećmi. 


Wówczas też zadzierżgnęła się ser- 
deczna przyjaźń między młodą panną 
Anitą Lustingen i surowym zazwyczaj, 
przy niej jednak umiejącym uśmiechnąć 
się asem tajnego wywiadu. 

Bardzo często rozmawiali ze sobą 
na najrozmaitsze poważne tematy i puł- 
kownik coraz bardziej podziwiać mu- 
siał hart i wyrobienie życiowe młodej 
dziewczyny. 

Zdarzało się nieraz, że von Ost usi- 
łował wpłynąć na swego biednego przy- 
jaciela, ażeby ów wyszedł wreszcie ze 
swojej apatii i zainteresował się losem 
swoich dzieci. Ale Lustingen zobojętniał 
tak bardzo, na wszystko co było ziem- 
skie, że nie interesowały go nawet wła- 
sne dzieci. 

Ale w końcu nadszedł dzień, że pół 
obląkany fabrykant ocknął się ze swe- 
go рбіѕпи ną jawie. 

Tej jesieni Lustingen, zaziębiwszy 
się podczas długiej przechadzki po par- 
ku wśród deszczu i błota, nabawił się 
zapalenia płuc. 

Choroba miała przebieg bardzo cięż- 
| i tylko opiece lekarskiej i troskliwo- 
nie sprawiło, że przywiązała się ści Anity zawdzięczał chory, że јако 
mnie do Henryka, kochając go po- | tak? utrzymywał się przy życiu. 

Jemu samemu zresztą było zupełnie 


zgubione ślady: swojej młodości. i szczęś- 
cia. . 
Dozorcy parku przyzwyczaili się już 
do widoku starszego ekscentrycznego 
pana, który siedząc na ławce opowiadał 
coś żywo — jakgdyby obok siedział ktoś 
inny, słuchający uważnie jego słów. 

1 uśmechali się, kiedy do uszu ich do- 
chodził taki strzęp jego monologu: 

— Mario, jak mocno przygrzewa dziś 
słońce!... Może chcesz przesiąść się w 
cień, bo nigdy przecież nie lubiałaś zbyt 
ostrych promieni słońca? Twierdziłaś 
zawsze, że niszczą ci one twoją białą, 
delikatną cerę... A ty zawsze chciałaś 
byċ piękną: ażeby podobać się mnie... 

Takie szepty wiódł sam ze sobą pan 
Lustingen, siedząc na ławce parkowej, 
паа brzegiem rzeki, szemrzącej melodią 
swoich szarych fal o przelotności wszech 


zresztą dom. Siłą rzeczy 
dorastająca córka opieko 
młodszym bratem. To wyro 
j pewną samodzielność a równo=; 


cz 
ogro. 
dwójną miłością siostry, i matki. 


obojętne czy będzie żył, czy też umrze. 
Ale w ostatniej chwili zrozumiał, że nie 
wolno mu odejść z tego Świata nie po- 
EURO przed tym swoich dzie- 
ci. 

Kiedy mały Fenryk znalazł się u ie- 
go łoża, chory uczynił wstrząsające od- 
krycie: że oczy chłopca są takie same 
jak oczy jego Marii... 

Zbudziła się w sercu jego przez tyle 
lat tłumiona miłość ojcowska. Z rozpa- 
czą uprzytomnił sobie, że umiera nie 
zabezpieczywszy dzieciom przyszłości. 

Uczuł straszliwe wyrzuty sumienia. 
Zapragnął żyć, walczyć тоғрас21і- 
wie, ażeby dzieci jego — a przede 
wszystkim ten chłopiec о oczach tak sa- 
mo aksamitnych jak oczy matki — mia- 
ły zapewniony kawałek chleba. 

Potężna musiała być w nim ta żą- 
dza życia skoro — aczkolwiek lekarze 
stracili nadzieje — przetrzymał zapale- 
nie płuc. 

Ale wkrótce po tym — w efekcie tej 
choroby — wywiązała się u niego ostra 
gruźlica, tocząc nieubłaganie wyniszczo- 
ny organizm. К 

Lustingen jak długo jednak umiał u- 
trzymać się na nogach, nie kapitulował. 
Myśl o rozpaczliwej sytuacji jego dzieci 
dodawała mu sił. 

On. taki zazwyczaj nieprzedsiębior- 
czy, zdobył się na tak nieludzki wysi- 
tek, że zbilansowawszy jako tako swo- 
je interesy, uregulował wszystkie swe 
zobowiązania, a dzięki śmiałym posunię- 
ciom, uratował spod młotka licytacyj- 
nego ostatnią kamienicę czynszową, ја- 
Ка mu jeszcze została jako okruch о- 
gromnej kiedyś fortuny. 

Teraz, skoro dom ten dać mógł jego 
dzieciom skromne, lecz pewne utrzy- 
manie, Lustingen mógł umierać spokoi- 
nie 

(Dalszy ciąg jutro). 


Krzywtły 
beda pomszezone 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Wśród przemysłowców wielką panikę 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przesianą wy- 

skiwąć swych pracowników. 

Jedtym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie ho- 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. і 


Sensacyjna powieść spół czesna 


Rozdziat 139 _ £ 
Nocny gość 


Nazajutrz był już znowu spokojny. 
Śmiał się nawet z własnego mazgaj- 


gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, | stwa. 


Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wyjroglecie tajemniczego Mściciela Halwin 
aruje 


nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innym: potentata- 
mi angażuje słynuego detektywa amerykańskie- 
jo Weba, który pod pobran nazwą Czarnegn 
róla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 


Jedną z najtragiczniejszych оЧаг wyzyski- 
waczi Halwina, jest daway jego robotnik, 
Stani: Ziętek, którego Halwin tak misternie 


usidlił, że mógł nim kierować jak рајасеш na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca í zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
lego. Бано nie chce gócbromić wobec cego 
R musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, który przyjął gu do swej gwardii, 
skladającej się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alfa. į Bila. 


Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce. Z me- 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki... W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek zn.lazł napis: — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medaliony!” Następ- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi, Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

1. Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo+ 
wat үрел dowiedział R że jego żone, 
"Renata, komuńikowsta się'ż Afbuzówyt. Nad 
miejsce. zmarłego Axrbuzowa  podstawił 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 


a mu Śmiercią 
Pani Renata 
bie swej cór- 


W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 

sokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 


Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agenlów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Nie 

Mściciel ; Alf podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 


, Wichroń został zastrzelony w hotelu. 


Jadzia pracuje madal w restauracji. Jest 
szczęśliwa, bo odzyskała swój medalion. Spo- 
tyka się ona z iednym z gości restauracyjnych 
Włochem Maroni, którego policja podejrzewa 
ө zamordowanie Wichronia. 

Na balu w pałacu Halwin znalazł w swej 
kieszeni list od Mścicieła. Przerażony polecił 
sprowadzić natychmiast Czarnego Króla. Na 
widok detektywa Halwin dostał ataku szału. 


— Wypędzę was wszystkich stąd!.... 
Oszukujecie mnie!... Mściciel musi być 
zanębiony!. Żebym więcej nie widział 
jego listów!... Nie chcęl... 

Podniósł ręce, iak gdyby bronił się 
przed niewidzialnym Mścicielem. Feliks 
dał mu znowu kilkariaście kropel uspa- 
kajającego lekarstwa. Halwin przełknął 
opadł na poduszki i zdrzemnął się. Ale 
jeszcze przez sen mamrotał: 

— Nie odchodźcie ode mnie... Ja się 
go... boję... Czy tu jest Web? 

— Jestem... — odparł detektyw. 

— Podai mi pan rękę... O tak... Te- 
raz czuję się bezpieczniejszy. . Pan mnie 
obroni, gdyby оп tu wpadł znienacka 
prawda? 


zoanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- | 316 A go. т 
owi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak| Wprawdzie gwiżdżę na niego i zdaję so- 


więc | 


То nerwy... — usprawiedliwiał 
— Ale tego łotra trzeba nauczyć. 


bie doskonale sprawę z tego, że оп mi 
nic nie może zrobić ałe.... lepiej takiego 
pozbyć się odrazu.... 

A po kilku dniach zapomniał zupełnie 
o tej przygodzie podczas pałacowej za- 
bawy. 

i znów rzucił się w wir zabaw, pę- 
dząc beztroski żywot... 

Pewnej nocy wrócił z zabawy jak 
zwykle pijany. Feliks otworzył mu drzwi 
i wprowadził go na górę do sypialni. 

— „Ta noc, ta noc i jej ciszy śpiew, 
ta пос, ta noc w cieniu sennych drzew“ 
— podśpiewywał sobie Halwin ochryp- 
lym basem. — Fainie było, Feliksie, po- 

j i.. Życie to piękna rzecz, gdy 
żo gotówki.... „Ta noc, ta noc 
i lei ciszy śpiew”... 

— Może dać panu krople przed spa- 
niem?... — zapytał Feliks. 

— Nie trzeba. 


'wietnie się czuj 


butelczyny szampana... Może mi nie 
Wierzysz, со?... 

— Wierzę szanownetnu panu preze- 
tylko pan prezes będzie łaskaw 
włożyć tę pyjamową marynareczkę.... 
О; tak... 

— Troszkę mi się w głowie kręci, 
піс można powiedzieć Ale to jest właśnie 


Imajproyjemmiejsze uczucie... 


Czy pan prezes jeszcze со roz- 
ka 


Те... 
kie diabłów 
i światło... 

Feliks skłonił się, zgasił światło i wy 
szedł z sypialni. Na schodach słyszał 
jeszcze: Śpiew swego pana 

— Ta noc, ta noc i jej ciszy Śpiew, 
ta noc, ta noć w cieniu sennych drzew, 
w blasku dnia tak mi się często śni wie- 
czór ten i noc ta i ty”... 

Przewracał się z boku na bok. Nie 
mógł zasnąć. Majaczyły mu się piękne 
tancerki w uszach brzmiał gwar dancin- 
gowej sali... 

— Ciszej już tam! — mówił niewia- 
domo do kogo. — Ja chcę spać... 

Przymknął oczy i próbował zasnąć. 
Ale znowu zbudził go jakiś śmiech... To 
jeden z jego przyjaciół stłukł flaszkę 
szampana i śmiał się do rozpuku z tego 
idiotycznego kawału... 

Ale Halwin również nie mógł po- 
wstrzymać się od śmechu i parsknął 
g!ośno.... 

— Ha-ha-ha!.. To dobry kawał!... 
Całą flaszkę szampana... На-ћа-ћа!... Do- 
skonały kawał. 


Już możesz iść do wszyst- 
Tylko zgaś przedtem 


Nagle skrzypnęły drzwi. Halwin nie 
przestawał się Śmiać. Podniósł się na 
posłaniu i krzyknął: 

No, po coś tu przylazł, stary durniu?! 
Ha-ha-ha!.. Może też jesteś pijany?... 


Przecie powiedziałem ci wyraźnie, zgaś | К 


światło i idź do wszystkich diabłów!.... 
Ha-ha-ha!.. Оп, uważasz, całą flaszkę 
szampana... 

Nagle urwał. Na tle jasnych drzwi 
zamajaczyła nieruchoma, czarna postać. 
Halwin wytężył wzrok. 

— No, czemu się nie odzywasz, Fe- 
liksie?... Przecie mówię do ciebie, do 
kroćset butelek szampana!.. Chodź tu 
do mnie!.... ; 

Czarna postać nie rusza się z miej- 
sca Halwin traci cierpliwość. 


— Feliksie!... Zapal światło!... 
Czarna postać nie rusza się w dal- 
szym ciągu. Halwin truchleje... Strach 


wola 


'co ważniejsze dokumenty 
Ка mu gardło. Chrypliwym głosem | kieszeni. 


Felksie!...  Światło!... 


bo... 
Czarna postać nagłym susem znalazła 
ię przy łóżku. Jeden ruch ręką i dzwo- 
ek jest odcięty. Latarka oświetliła 
przerażoną twarz prezesa. 

— Kto to? — ięczał nieprzytomnie. 
-- Odezwii się... Kim iesteś?.. Czego 
chcesz? 

Tajemnicza postać nachyliła się nad 
łóżkiem ї szepnęła grobowym głosem. 
Jestem Mścicielem ludzkich 
krzywd...” 

— Ааза!... — wrzasnął Halwin, lecz 
urwał natychmiast, gdyż ręka Mścicie- 
la zatka!a mu usta. 

-— Radzę ci zachować spokój... 
stes przecie silnym człowiekiem. 
złoto.... Cały świat należy do сї AE 
wiadasz przecie, że nikt się tobie 
oprze.... Więc skąd ten strach w twoich 
kłamliwych oczach?.. Patrz, nie mam 
broni w ręku.... Nie będę strzelał, nie bój 
Na takich, jak ty, broń niepotrzeb- 
Ty i bez broni truchlejesz.,, Masz, 


Prędko. 


Podsunął mu pod nos lusterko... Hal- 
win spojrzał na swą białą twarz i zro- 
biło mu się przykro.. Próbując się 
uśmiechnąć, rzekł łagodnie: 

— Proszę... Może pan łaskawie sią- 


dzi Czym mogę panu s/użyć?. 

Teraz już inaczej śpiewasz... Te- 
raz już nie nazywasz mnie łotrem!... Ta- 
kiego ci napędziłem strachu?... Nie bój 


51$... JESZCZE nie nadeszła t] 


ci smakuje spadek Jadzi Młoteckie. 
To... jest omyłka.... ja tego spad- 
ku nie otrzymałem... 

lie?.... А kto wziął w takim razie 
dziesięć milioników?.... Nie drżyj... Nie 
zabiję cię jeszcze, choć uczyniłbym (0 
z dziką satysfakcją... Ale ty sam musisz 
siebie ukarać za wszystkie wyrządzone 
ludziom krzywdy... Sam będziesz swo- 
im sędzią... Tym razem będziesz musi, 
być sędzią sprawiedliwym... Ale o tym 
jeszcze pogadamy... Pozwoliłem sobie 
wpaść na chwilę do tego pałacu, bo 
mam tu pewne sprawy do załatwienia. 
Nie przeszkadzaj sobie, wyrzutku zatra- 
cony, Śpij na: razie spokojnie... 

Halwin trząsł się jak w febrze. 
Szczękał zębami i przerażonym wzro- 
kiem patrzał na Mścicieła, który zabrał 
się do przewiązywania mu rąk i nóg 
sznurem. 

= Со pan zamierza ze тпа uczy- 
nić?... — zapytał wreszcie Halwin z lę- 
kiem. 

— Widzisz przecie, ośle dardanel- 
ski!.. Będzie ci tak wygodniej leżeć... 
Dbam o twoje wygody... Po co masz 
wstawać z łóżka?... е? sobie spokojnie! 

Teraz Halwin-rzeczywiście nie mógł 
się ruszyć... Ale mózg jego pracował in- 
tensywnie... Przede wszystkim zastana- 
wiał się nad tym w iaki sposób Mściciel 
dostał się do pałacu?... Czy Feliks go 
wpuścił?.. To niemożliwe!.. Feliks nie 
wpuściłby o tej porze obcego człowie- 


а... 

A jeśli Mściciel wdarł się siłą, to lo- 
kaj musiałby przecie krzyczeć, wzywać 
pomocy... ` 

— Przypuśćmy więc — myślał w 
dalszym ciągu Halwin — że Mściciel 
dostał się w inny sposób... Którędy?... 
Przez komin?... 

Tymczasem Mściciel, upewniwszy 
się, że jego wróg jest juź unieszkodliwia 
ny, zabrał się do płądrowania całego | 
mieszkania. Przeszukał wszystkie szu- 
Пайкі w sypialni, następnie przeszedł do 
gabinetu, otworzył biurko, przeglądał 
spokojnie i dokładnie każdy papierek i 
chował do 


; 
Po godzinie wrócił do sypialni. Hal- " 


win zmierzył go pełnym nienawiści 
wzrokiem. У 

— No, pożegnamy się teraz, krwio- 
pijco!.. Ale uprzedzam cię, że jeszcze 
się zobaczymy i to w najbliższym cza- 
i Radzę ci więc szczerze: — oddaj 
cały spadek Jadzi Młoteckiej, bo ona 
jest właściwą i jedyną spddkobierczy= 
nią... 

— Nic nie wiem o tym.. — odparł 
Halwin. — Ja tego spadku nie otrzy- 
małem... 

— Łżesz, zbójuł... Ja ci dowiodę, że 
korzystasz nieprawnie z tego spadkul.,. 
Ukradłeś te pieniądze!.. Jeżeli nie od- 
dasz dobrowolnie, to ja cię do tego zmu- 
szę!... A na razie bywaj!... 

Wyszedł i zamknął za sobą cicho 
drzwi... Halwin próbował krzyknąć, lecz 
usta miał przewiązane chusteczką... Ca- 
łą noc przeleżał więc nieruchomo, prze- 
ШАД w duchu tajemniczego Mścicie- 
а... 

Dopiero o dziewiątej z rana Feliks 
wszedł do sypialni swego pana i stanął 
na progu jak wryty... 

— Rety!.. — zawołał, chwytając się 
za głowę. — Co się stało?! 

Halwin nie mógł mu nawet odpowie- 
dzieć, tylko ruchem głowy dawał mu 
rozpaczliwe znaki, aby czymprędzej 
zwolnił go z krępujących pęt. Feliks 
rozwiązał mu ręce i nogi oraz ściągnął 
chustkę z twarzy. 

Fialwin odetchnął głęboko i zapytał: 

— Gdzieś był przez całą noc, zakuty 
ośle 

— Spałem, proszę pana prezesa!... 

— А kto wpuścił do pałacu Mścicie- 


— Mściciela? — zapytał Feliks z 
ażeniem w głosie. — Pan prezes 
chyba żartuje... 

— Ładne żarty!.. Nie widzisz, że 
wszystko jest poprzewracane do góry 
nogami A kto mnie sznurami zwią- 
Ag 

— Rzeczywiście... Nic nie rozumiem... 
Ja nikomu nie otwierałem... 

— Dzwoń natychmiast po policję!... 
— rozkazał Halwin. — I przynieść mi 
trochę czerwonego winal... W gardle mi 
zaschło!... 

W pół godziny potem do pałacu przy 
był.komisarz Wentzel z kilku wywia- 
dowcami. a 

— Mściciel dokonał w nocy na mnie 
napadu... — oświadczył Halwin. 

— Jak wyglądał?... Którędy wszedł? 
— wypytywał komisarz. 

— Twarzy jego nie widziałem... Któ- 
rędy wszedł — nie wiem... Feliks twier- 
dzi, że nikomu w nocy drzwi nie otwie- 


A kto był w nocy w pałacu?. 

— Ja, Feliks i Antoni... 

— Czy mówił panu po co przy- 
szedł ?... 

Halwin zastanowił się... О tym wcale 
nie pomyślał... Ale trzeba przecie wy- 
kombinować jakiś powód... Przecie nie 
powie, że Mściciel domagał się zwrotu 
spadku amerykańskiego... 

— Żądał pieniędzy.. — wykrztusił 
wreszcie. 

— Aha... — podchwycił Wentzel. — 
Czyli innymi słowy, był to zwykły na- 
pad bandycki! 

Czy оп coś zrabował panu?.4 

— Tak... W kasie miałem około stu 
tysięcy złotych... 

— I Mściciel zrabował całą gotów= 


mylę. jest to pierwszy napad rabunko- 
wy Mściciela. 

Dotychczas wszystkie jego występ 
miały podkład zemsty... To ciekawe.- 


Dalszy ciąg jutro 
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kurs, zapoznając się z nowocze- Nie ma nic wspólne- 
snym farbowaniem i kolorowaniem > go z prezerwatywa. 
włosów. кө dyplom. maścią, płynem i ple 
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BOLESŁAW RYBACKI| (A „йыт 


swej dobroci jest roz- 
Łódź — 11 LISTOPADA 19. Tel. 224-66 powszechniony па Ca- 


poleca najtaniej w dużym wyborzej| | 
ym świecie. Posiadamy mnóstwo 
галень ре» podziękowań. Cena ulgowa wraz 
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MARYNATY ze sposobem użycia tylko zł. 3.85. 
Płaci się przy odbiorze, Wysyłka 
| гуа b. dyskretna. — Adr.: Goldwacer, 


JURT DETAL! 


Dr. med. 


serca, krwi i płuc AKUSZER - GINEKOLOG 


Pe. 
LCZAŃSKA е2, LEGJONÓW 11, tel. 115-27 


Tel, 242-99 


POWRÓCIŁ. 


(Choroby kobiece i ciąży) przyjmuje od 10—2 i 3 I рбі—7 


ZGIERSKA 24 Gdańska 37, 
Dr. PRAPORT i Dr. FELDMAN tel. 232-55. 


DR, MED. 
H ki 
M. Магкоміс2 | „шга a 


AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE |przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—9 
Krem Tokalon, koloru białego (nie Улу za 

шын) анык нҮ Исар oliwe SIENKIEWICZA 52 w niedziele 1 święta 9—12 __ 
Wnikają one do porów i wydobywają tel. 202-42 

x nich wszelkie pieczystości głęboko przyjmuje od 3=7 wieć wiec - 
zakorzenione, których mydło i woda 

nigdy jdnąć nie magą. Inne cenno Dr. MED. Chor. skórne 1 weneryczne 
ni тета Tokalon, koloru bia- przeprowadził się na ul. 
Kac, sprepurowanego według orygi- 1 PIŁSUDSKIEGO 69, 
nalnege przepisu znakomitego parys- МЕ Narutowicza). Tel. 141-32. 
kiego Kremu Tokalon, odżywiają і od- 8—10, 12. w niedz. 9 
і rozpuszczają марту; CHOR. WEG Г 


dniach M PRO MAJA 25, się na 77 K 

j zat . l-go MAJA 25, tel. 111-10. ii 

i delikata Kobi колы а 0051480 È 

mą cerę, z której ty ЕНЕН аы уре 

młoda dziewczyna. Szczęśliwy wynik akuszer—aitekoiou 


gwarantowany lub zwrot pieniędzy. UL. PIŁSUDSKIEGO 51, ret. 170-03. 
Гы сеен ТЕС Z POLI А K 
ё AKUSZER-GINEKOLOG Przyjmuje 810 1 1 4—8 w. 

р OKAZYJNIE do sprzedania. samoch 


ШИНЕ: 
JAN POLAR EE RE 
» „Bujck” ul. Pierackiego 10, godz, 
анача) з 0 BRAUN Só” i ai 


skór: 


KILIŃSKIEGO Nr. 113 A Nawrot 


1 ALLERGICZNE. CEGIELNIANA 4, tel. 100-57 NIE ZAWIODA się panie, które stale 
Gabinet Elektro- 1 światłoleczniczy WZNOWIŁ PRZYJĘCIE. codziennie używają kremu, pudru i my 
ul. NAWROT Ne 2 | Spec. chor. skórnych, wenerycznych dla Kwiat Śnieżny. Preparaty te wy- 
1 seksualnych. gładzają, wybielają | odżywiają skórę, 
Tel. 164-21, przyjmuje od 8—11 1 od 4—9 wiecz. [zapobiegają zmarszczkóm i daj 
Przyjmuje od 5 do 7T-et. w miedz. i święta od 10—1-e] / downa cerę. Wszędzie йо nabycia. 


SZESUALAK «= 


KEONENZADZANNZNESUKWORZUWAKNKOSZZNNZECZZANE! 
Dźwiękowe kino 


ШШ 


Sienkiewicza 40 «l. 141-22 


Dziś i пі następnych | Na pierwszy seans Wszy: 


пийпшквнзпкптзвшпитвапииивниникинпкквинввтийдиввиввьнв! 


БЕА ип TRKBRESJ > 


ya DORSZE, „surowe i mrożone] Wydz, PBO. Warszawa 1. Skr, 864. 


A. MILKE Jerzy Sudya| 


przyimuje 5—1|przyjmuie od Е = $ r. i od 4—8 w. 


С b. WODU 2 
ёл R Ginekologiczna|F. KOPCIOWSKA по ЧИ, teleton 167-485 Z POWODU zmiany у sianie rdzy 


awi as ji Nieważskil 


Speci. chor. weneryczoych, skórnych 


пи н. LUBICZ: 


|RUGUSWNES-IWSRACM: 


RZA R $ [ 99 Najnowsze arcydzieło filmowe czołowej produkcji europejskiej 
W rolach głównych: 
LEGIONÓW 2 LUIZA ULLRICH, 


Str. 10 


Matki! 


Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 


«Морі Mieke” 


CHROŃCIE ZDROWI 


RIDUŻY POKÓJ frontowy, ladnie ume- 
blowany, z niekrępującem wejściem, z 
utrzymaniem lub. bez, z telefonem — 
lo wynajecia. ul. Główna 5 m. 15, tel. 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach (ЕМ niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 


терта 
ul. 6-go dlerpnia 76 |yaGAZYN Kontekoyiny D. 
lk had р; WICZ, 8 Nowomielska 8, w GRAM 


Przyjmuje się wszelkie  obstalunki: 
_Ceny_ konkurencyjne. 


*| SZKOŁA TAŃCÓW. prof, [инеу WII. 
czek, Piotrkowska 120, tel. 222-71 
nauka odbywa się w grupach і poje- 
przyjmuje cyklinowanie, drutówanie, tro] dyficzo. Ceny przystępne. 4 
terowan'e oraz sprzątanie biur, pokoi 


eny konkurencyjne. dający się 2 razy po pokoju z kuch- 
nią i 2 razy po 1 pokoju, plac duży 
zadrzewiony drzewem owocowym 30 
sztuk drzew, przy ul. Racławickiej 39, 


(ИИ DAMSHIE 5 minut drogl tramwaju Nr. 15. 
DOMEK do sprzedania, Wiadomość ӨЛ 


na sezon bieżący Chojny ul. Grzybowa Nr. 57. 


poleca Salon Mód CYT PE 
“ WAŻNE DLA PAŃ! W nowoczesnym 
„EBELENA Zakładzie Fryzierskim przy ul. 
©, Zawadzka © morskiej 3, tel. 212-65. Ро gruntow- 
Wejście p. bramę nym wyremontowaniu Salon, damski 
- objął p. Leon WEINROTH, Ceny 
niskie, — Farbowanie i tlenienie we 
Bezkonkurencyjnie wylwszystkich kolorach. * 14 
tresury, Sprzedam Я 
а, Dobermana, Еи tre-|ZŁOTY tygodniowo: angielski, iran- 
ski, niemiecki, hiszpański, portug: 
anckie ра, i Nowsdtac ski hebrajski. Nanczają wytrawni spe- 
zalnia sukien ślubnych j|cialiści. Cegielniana 6, m. 1 


| Шш н CCA 
. Stodoli ana 10, róg Zachod; 77, TRWAŁA ondulacja parowa, Za- 
klad fryzjerski. А, Szepes, 6-go Sier- 


ŁÓŻKA nowe, dębowe, modne, solid- | pnia nr. 56, 


nej roboty, sprzedam. Łagiewnicka 
I, piętro, m. 4. (Bałucki Rynek). MAJSTER do fabryki sznurowadeł na 


реевеевооегсссеговогегеве wyjazd do Będzina: poszukiwany. Ofer 


Н 


t į skierować do Będzi- 
BYŁY KIEROWNIK FABRYKI 815, “у, уос. Кы уз 40 Беш! 


zo: znajomością 1Касімар spraw, SAMOCÓD, icłężarowy: „Ford” w dos) 


admiinistracyinych wypłaty. й- 
brym stawie-do sprzędanią Pałacowa 12 
heznigozon үг. RIB*900 (et. 0218-23 przy. Баа Rynku. 


| LEON RUBASZKIN, Kilińskiego 44 po- 
POSZUKUJE jleca na wypłaty: damską i męską kon- 
|fekcję, Wełny, Jedwabie, Bawełniane 

POSABY Jtowary. Firanki i Кару. 
Jak > WCM |SPRZEDAM tanio maszynę Singera, no 


la sk „Ot b „200% 
OPAR az Тыр |у RA szycia MALO trykota- 
ch, Żytnia wiati суса 


008 
BEANKZEZANU! 


Gustaw Fröhlich iElma Buila 


w arcyzabawnej komedii wiedeńskiej mówionej i śpiewanej po niemiecku p. t 


„szept Milosci“ 


(ES FLiiSTERT DIE LIEBE) 
Początek w dni powszednie о godz. 4-еј ро pot, w niedziele i święta о godz. 12 w poł. 


Potężny. dramat życiowy, ilustrujący 
miłość, łzy i triumf dziewczyny-służacej 


OLGA CZECHOWA, 


Dziś i dni następnych! 


Ceny miejsc od 50 gr. na I seans, 


następne od 54 gr. 
440400099990000000000000000900000000000000000000000000000000000000000000 


Dziś i dni następnych! WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 


ADOLF WOHLBRUICK 
Niebywały nadprogram i dodatki PA1. 
006400000009000000 


Tragedje oddanych na pastwę nieludzkich oprawców p.t: 


„SERCA ZE STALI: 


Pocz. о g. 12 


Oraz 


„ZÓŁTY SKARB > GAY COOPEREM 


Dziś i dni następnych! 


Pocz. o godz. 12 


W гої, głów.: Y DANIELLE DARRIEUX 


arcyfilmu, osnutego na tle nafniękniejszego romansu miłosnego arcyksięcia RUDOLFA 1 Багопбупу VETSERY 


AYERLING 


. CHARLES BOYER Passepartont i bilety ulgowe prócz urzedowych 


сі `2роб o ‘mod 


nieważne. 


GWIAZD 


ЕЖ. тзг о=хссччепиячишотининеяьишнпы SZ OW ZZO E ААРААН РАНИ EO RÓWZÓ 
ЛОИКИ ЦОН 


obiektyw E GENEROS A ШТ , 
fotografa: ее OUR 


1. MALAGA Z LOTU PTAKA. Na zde В 
ciu Malaga, jedno z najpiękniejszych miast hisze | 
państkich, które zajęte zostało przez wojska | 
powstańcze, składające sle z Włochów, Niem- 
ców I Marokańczyków. 


2. 14:LECIE MILICJI FASZYSTOWSKIEJ. 
— Z okazji 14-е] rocznicy założenia milicji fa 
szystowskiej w całej Italii odbyły sie uroczy. 
stości. Na zdięciu widzimy defilade milicji fa 
szystowskie] w Rzymie -rzed Mussolinim, 


3. SUKCESY CHÓRU DANA ZA GRANICA. | 
— Na krótki czas powrócił do kraju po wielkich 
sukcesach w Północnej i Południowel Ameryce 
popularny chór Dana. Reprodukujemy zdjęcie, | 
przedstawiające chór Daya pod cyprysem w 
Lavedo (stan Texas) na granicy Meksyku. 

tu, wprowadzono kartki żywiiościowe. Na 

4, WIZYTA KRÓLA SZWEDZKIEGO W zdjęciu widzimy „ogonek“ przed sklepem kolo- 
BRUKSELL — W Brukseli bawił z wizytą ofic- nialnym w Madrycie 
lalną u króla Belzów Leopolda Il-go król d 
Szwecji Gustaw V-ty. Zdjęcie nasze przedsta- 7. OTWARCIE PARLAMENTU FIÑSKIE- 
wia obu monarchów podczas wizyty bruksel- GO. — Prezydent Finlandii Svinhuvfud dokonał 
skiej. ` uroczystego otwarcia nowej sesji parlamentu. 


5, ŚLUB SYNA MUSSOLINIEGO. — W jed- 8. POSEŁ ANGIELSKI LAMPSON SKŁADA 
skich odbył sie ślub sy+ LISTY UWIERZYTELNIAJĄCE RADZIE RE- 
„ Victoria Mussolinie- GENCYJNEJ EGIPTU. — Niedawno miedzy An- 
e przeđstawla frag- А18 I Ек awarta umowa, na mocy 
ment z uroczystości ślubu, w momencie, w któ- które W Komisariat Brytyjski zosta: 
rym młoda par: chodzi pod szpadami to- Drzeksział: йа Poselstwo. 
warzyszów broni pana młodego, Na fotograiii tmy moment. gd” b. Wy 
soki Komisarz At р. Lampson, a obecny pa 
6. OBLĘŻONY MADRYT. — Celem zapew- sel w barwnym rocledzie na ulicach Kairu i: 
nienia wyżywienia ludności oblężonego Madry- daje się by złożyć listy uwierzytelniające. 


nym z kościołów rzy 
na szefa rządu wło: 
go z p. Bevoli. Z: 


; | 
BEZPŁATNY DODATEK” TYGODNIOWY _ 
„EXPRESSU” 


Z NIEDZIELI, ОМ, 14 LUTEGO 1957 ROKU 


Z 


Wsz koleżanki dziwią się i za 
zdroszczą mi iawnie lub skrycie, 

że poślubiłam Jimma Crowna. 
Bo istotnie była to Sensacja nielada, na- 
wet na stosunki amerykańskie, Ja sama 
długo we własne szczęście uwierzyć nie 
mogłam. Właściwie dopiero, gdy sta- 
пеат przed oitarzem, przekonałam się 
nareszcie, że to nie sen, 

Jim jest najlepszym mężem, dobry, 
delikatny, czuły, bogaty i przystojny. 
Jestem w nim istotnie szczerze zakocha- 
na. Aż dziwnie powiedzieć, że nasze 
małżeństwo było raczej wynikiem dy- 
plomatycznej gry z mej strony, niż pło- 
mlennei miłości. Opiszę zaraz, jak się 
to stało, bo pragne sie zwierzyć komuś 
— przyjaciółkom nie шат tyle, by im 
móc się tak ze serca wyspowiadać, Pa- 
miętnik jest dyskretniejszy, nie wyda 
mnie, zwłaszcza, że go ukryję dobrze 


przed całym Światem — a przede 
wszystkim przed Jimmiem. 
Rozpoczynam. Mój mąż, Jimmy 


Crown. należy йо najbogatszych ludzi 
Nowego Jorku. Odziedziczył wielki ma- 
jątek po swym ojcu, znanym nafciarzu, 
Samuelu Crownie. Fortuny nie tylko, 
że nie utracił, ale jeszcze pomnożył ją 
pracą | roztropnymi spekulaciami, Och, 
Jimmy to dzielny człowiek i świetny fi- 
nansista. 

Ја zaś bylam niemal zupełnie biedna. 
Rodziców straciłam wcześnie i jako sie- 
rota stanąć musiałam wcześnie na wła- 
snych nogach. Pracowałam w banku. 


jęcia dużo, a takie to wszystko suche, 
nudne, monotonne — przytem humory 
szefa. złe maniery kolegów — brr. Dzię- 
ki Bogu, że to się skończyło. 

Nie do pomyślenia zdawało się, by 
Jimmy Crown. bogaty, wytworny Jim- 
my Crown. zwrócił uwagę na ubogą 
stenotypistke. A jednak tak się stało. 

Pewnego dnia Jimmy zabawiał się 
w klubie w gronie kolegów. Rozmowa 
zeszła na kobiety i Jimmy zaczał się 
skarżyć, że chyba nigdy się nie ożeni, 
bo nie wierzy w szczerość otaczających 

go panien, które przecież myślą przede 
wszystkim o jego majątku, 

= Wtedy jeden z przyjaciół wystąpił w 
formie żartu z fantastycznym projektem, 
aby Jimmy kiedyś spróbował szczęścia 
incognito, by wystąpił n, p. w roli wła- 
snego szofera. Gdyby jaka panna wtedy 
okazała mu sympatię, miał by sto рго- 

| cent pewności, że to nie rachuby i żądza 

złota, ale istotnie tylko podziw dla jego 

zalet zadecydował, 

Niespodzianie Jimmy zapalił się do 
tego pomyslu. Zaraz nazajutrz wybrał 
się do miasta w liberii służbowej i kiero- 
wał autem z miną niezbyt obowiązka- 
wego szofera, który korzysta widocznie 
z nieobecności swego chlebodawcy i 
wypożycza sobie jego samochód na małą 
przejażdżkę. 

Traf chciał, że natknęłam sie wtedy 
na niego. Błogosławiony traf. Wycho- 
dziłam z magazynu Whole Wortha i na 
stopniu powinęła mi się noga, tak, że 
upadłam i stłukłam sobie kolano. Ele- 
gancka limuzyna zatrzymała się tuż koło 
mnie. Szofer wyskoczył, pomógł mi 
wstać j zaprosił do wozu. Chciałam 
odmówić, bądź co bądź był to tylko 
| szofer. ale noga bolała dość dokuczliwie: 
więc przyjęłam. Siadłam na przednim 
siedzeniu. 

Uprzejmy szofer zaczął blazować, 
że jego chlebodawca wyjechał do Chica- 
go, a on włóczy się z nudów po m'eście, 
że zdaje sobie sprawę z tego. że postę- 
puje poniekąd karygodnie, jednak nie ża- 
tuje bynajmniej, bo przecież dzięk: swe- 
пиу wykroczeniu służbowemu mógł po- 
śpieszyć z pomocą tak miłej panience. 
Przedstawił mi się nawet, wymieniając 
jakieś tuzinkowe nazwisko, Zachowywał 

Się naprawdę, jak dżentelmen. 
| Byłam zachwycona tym sympatycz- 
nym szoierem. Szkoda, że to tylko 520- 
fer — myślałam w duchu z pewnym ża” 
Jem. Jimmy odwiózł mnie, pomógł mi 
wysiąść. a na pożegnanie poprosił о mo- 
żność spotkania mnie nazajnirz, bo 


Niezbyt lubię wspominać te czasy, 74-1 


chciałby się dowiedzieć o moje chore 
kolano. Trochę mnię oburzyła taka pro- 
pozycja z ust prostego człowieka -- ale 
i rozśmieszyła zarazem — cóż mi zresz* 
tą szkodzi. Dość, że przyrzekłam sta- 
wić się na „randkę“, odrazu postanawia* 
јас nie przyjść. 

Gdy wysiadałam z auta, rzuciłam 0- 
kiem przelotnie na numer „15015“ łatwy 
do zapamiętania, prawda? To też utkwił 
mi odrazu w pamięci. 

W domu położyłam się zaraz do łóż- 
ka. Przeglądałam stos Пиѕігасуј, które 
przyniosła mi gospodyni. Nagle zerwa* 
łam się na równe nogi. Jedno z czaso- 
pism podawało fotografię z nowojorskie- 
go towarzystwa i wśród eleganckich pań 
i panów spostrzegłam ni mniej ni wię- 
се}, tylko mego rzekomego szofera, a u 
dołu widniał napis, że młodzian ten, to 
Jimmy Crown we własnej osobie, znany 
dziedzic milionów. Czyżby to na praw- 
dę było możliwe? Szczęście było tak 
blisko, dość rękę wyciągnąć. Aby się 
jeszcze raz upewnić, zatelefonowałam 
do jednego ze znajomych urzędników po- 
licji. prosząc o stwierdzenie, cz: 
snością jest samochód Nr. 15015. 
dzwonił po krótkiej chwili, że Jimmy 
Crowna, 

W lot zorientowałam sie w sytuacji. 
Oto typowy kaprys młodego milionera. 


Chce zagrać rolę kopcinszka płci mę-, 


skiej. Zabawia się w szofera. szukając 
ciekawych przygód. Ale poczekaj, mój 
panić. pomyślałam w duchy, chciałeś 
mnie zwieść, zwiodę ja ciebie jeszcze 
lepiej. 

Nazajutrz jeszcze przed umówioną 
godziną pośpieszyłam na spotkanie. Star 
rałam się być tak czarującą, jak tylko 
możliwe. Patrzyłam słodko w oczy 


JAK ZÓOBYŁAM MOJEGO MĘŻA 


Z pamiętnika żony milionera 


Л Jimmy był w 
siódmym niebie. 
Jeszcze począt: 
kowo zdawał się 
nie _dowierzać. 
Umyślnie opowia 
dał mi niestwo- 
rzone rzeczy О 
ciężkich warun- 
kach, w jakich 
|musi żyć. Mnie 
to oczywiście nie 
zrażało. 

| Już po pierw- 
‘szym spotkaniu 
byliśmy niemal 
zaręczeni. 

Minęły trzy ty 
godnie, ja wciąż 
trwałam w mej 
roli і udało mi się 
przekonać na- 
iwnego chłopa- 
ka о mej bezin- 
teresowności. 
Nadszedł wresz- 
cie pamiętny 
idzień w którym 
| Jimmy rozrzew- 
niony i rozbrojo- 
ny zrzucił maskę 
i powiedział „mi, 
kim właściwie 
y jest: 

Odegrałam po 
mistrzowsku ko- 
medyjkę zasko* 
czenia, zdziwie- 
nia, oszołomienia — nawet wahania, Za- 
częłam wysuwać wątpliwości, пату- 
ślać — w końcu doprowadziłam do tego, 
że Jimmy na kolanach musiał mnie bła- 


szoferowi i szczebiotałam mu najmilszej|gać, bym zechciała jednak zostać jego 


komplementy. Oświądczyłam 


mu, żejjżoną, mimo że jest milionerem. Wyba- 


chociaż jest prostym į biednym człowie- ||czyłam mu to wielkodusznie. 


kiem. to jednak podoba mi się bardziej, 


niż wszyscy inni młodzi ludzie, których |2 najbogatszych kobiet N. 
No i rybka połknęła haczyk zj! ž 
е s ~ "drżę! tylko na myśl, że Jimny: dówie' siet 


znam. 
wędką, 


Od kilku już miesięcy 


„ję szczęśliwa, jak w bajce. Trochę 


Na skutek tragicznej w swych rozmiarach powodzi 

w Ameryce wiele rodzin straciło dach nad głową. Oto 

dwoje nieszczęśliwców, którzy urządzili się tymczasem 
па... aucie ciężarowym, 


Bezdomni 


prawdy ale to chyba niemożliwe. 
Chyba potrafię przed nim ukryć tę je- 
dyną tajemnicę. Mozę to zrobić z czy- 
stym sumieniem, bo przecież Jimmowi 
nie stała się krzywda, ma we mnie w'er- 
ną, oddaną, kochającą żonę, a czego in* 
nego nie pragnął. Może zresztą po la- 
tach przyznam mu się do tej mistyfika- 
cji — tymczasem jednak wolę:być ostro- 
žna, 
ży W. 


„Oficer z Tower“ na wolności 


Nowy rozdział tajemniczej afery szpiegowskiej. —, 


Nie 


Kochałem Marii-Luizy, kocham inną dziewczynę”. 


Oto pierwszorędna sensacja, jaka w 
ubiegłym tygodniu obiegła Londyn, са- 
lą Anglię. przepłynęła kanał La Manche 
i dotarła do nas. „Oficer z Tower" na 
wolności! W ubiegły czwartek ziawił 
się na dworcu kolejowym Victoria i ra- 
zem z tłumem zmierzał ku wyjściu. Kil- 
kakrotne błyski magnezji rozjaśniły je- 
go twarz, w dużych, rogowych okula- 
rach. Młodzieniec udał się do redakcji 
dziennika „Daidly Express“, przywitał 
się z redaktorem i powiedział: 

— Jestem Norman Baille - Stewart, 
zwany „oficerem z Tower“, W {еј 
*hwili wracam z więzienia, skąd wypusz 
топо mnie na rok przed właściwym ter 
minem, 


Romantyczny porucznik 


Sprawa Normana Stewarta, porucz- 
nika piechoty szkockiej emocjonowała 
przed czterema laty cały świat. Młody 
i przystojny oficer wzbudził podejrzenia 
angielskiego wywiadu swoimi częstymi 
podróżami za granicę, szczególnie do 
Holandii i Niemiec. Podejrzenie to spotę- 
gowało się i przerodziło niemal w pew- 
ność, gdy Stewart począł prowadzić nie- 
zrozumiałą korespondencię z jakąś tajem 
niczą Marią Luizą. Ponadto otrzymywał 
od czasu do czasu przekazy pieniężne z 
zagranicy. 

Kierownictwa wywiadu śledczego u- 
znało wreszcie za konieczne postawić po 
гисгпіка w stagn oskarżenia. 

Norman Stewart zeznawał bardzo 


теше. Wreszcie oświadczył kategory- 


cznie, że nic nie powie, że nie zdradzi 


pochodzenia listów ani pieniędzy, aby nie; s 
skompromitować kobiety, który >] 


W średniowiecznej twierdzy 
Sąd wojskowy. który badał sprawę | 


Stewarta, nie zajmował się tym! roman- 
tycznymi dylematami. Prawdopodobnie 
posiadał dowody, bo skazał nisiortunne* 
go porucznika na wydalenie z wojska i 
pięć ;at więzienia. 

Nie pomogła kampania prasy, młody 
ficer zawędrował do роѕерпеј twierdzy 
średniowiecznej w Tower i stąd pacho- 

: „oficer z То- 


Prawdopodobnie nie patniętanoby w 
Anglii o tej aferze, gdyby nie tłusty, 
czarny druk na pierwszej stronie „Daily 
Expressu", który oznajmił! powrót Ste- 
warta z więzienia. Jako się rzekło „o- 


Czerwony deszcz 


W ostatnich miesiącach, w niektórych miej- 
scowościach Australi spadł kilkakrotnie czerwo- 
ny deszcz, 

Deszcz ten jest dlatego czerwony, ponieważ 
Неко krople zawierają mikroskopiine pyłki pias- 
[їн czerwonego koloru, Pyłki te dostają się do 
górnych warstw powietrza podczas trąby powie- 
trznej w pustyni. a stamtąd opadają na ziemię 
z deszczem. Przy czym zdarza się, że opadają 
5 wielkiej odległości cd pustyni, z której pocho- 

4. 


Czerwony deszcz jest klęska dla rolnictwa, 
|gdyż jeżeli pada długo, zamula pola czerwonym 
piaskiem i mułem, niszcząc plony, (s) 


r z Tower“ wprost z w ęzienia uda! 
do redakcji, gdzie złożył sensacyjne 
wyjaśnienia, którymi obecnie zajmuje się 
prasa angielska, 


Odpowiedzi na pytania 


Niestety, nie ma w tych wyjaśnie- 
niach nic, co w myśl iego zapew- 
nień miało „wyjaśnić“ tę tajemniczą 
sprawę, Raczej przeciwnie, 

— Ме wyjeżdżałem do Holandii i 
Niemiec, aby sprzedawać tajemnice woj- 
skowe. Ogólna suma jaką otrzymałem 
wynosi zaledwie 85 funtów, Ale teraz je- 
szcze nie mogę powiedzieć skąd otrzy- 
таіет te pieniądze. Może za rok... 

Kim była Maria Luiza? To klam- 
stwo са mi zarzucał sąd. Maria Luiza 
nie była szpiegiem niemieckim. Ale { te- 
go nie mogę wyjawić kim jest Maria Lui- 
za. Życie moich przyjaciół w Niemszech . 
zależy od moich wypowiedzi. 

— Marii Luizy nie kochałem. Kocham 
natomiast teraz jeszcze pewną niemiec- 
ką dziewczynę. Chciałbym ją spotkać je- 
szcze choć raz w życiu. Ale narazie nie 
mam żadnych możliwości. 

— Dlaczego ieździłem da Niemiec? 
Poprostu dlatego, że interesowałem się 
tym krajem i jego kulturą, A do Holan- 
dii jechałem po to, aby się spotkać z mo 
im przyjacielem, 

Jak widzimy, „wyjaśnienia“ Stewar- 
ta niczego nie wyjaśniły. Zagadka pozo- 
stała tajemnicza i rozwiązywać іа so- 
bie można dowolnie, posługując się je- 
dynie fantazją. 
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fhartki z dziejów naszego miasta 
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Jak powstawały fortuny w starej Łodzi 


Jakie zyski dawała złotodajna ziemia łódzka. — Spekulacje 
plaeami i ogrodami. — Pieniądze leżały na ulicy! 


W czasach obecnych przy wysokim 
kursie placów i domów łódzkich — trud 
io uwierzyć, że były w Łodzi, w zara- 
niu jej powstawania momenty, kiedy 
czynniki miarodajne, którym zależało 
па powstaniu w Łodzi ośrodka przemy- 
słowego, nietylko darmo dzieliły mię- 
dzy osaduików naszych ziemie i place, 
ale niemal przymusowo zachęcanio osad- | 
ników do zatrzymania się w naszym 
mieście. Kroniki stare notują wypadki, 
że tych osaduików, którzy samowolnie 
ЛТА ГЕГУН РБА 


М ‚ШОШ 


POMOC ZINOWA 


imen wypełnia | 
ош атата > 


Słyszymy często „ten a ten człowiek 
jest dżentelmenem” lub „tak się postę- 
puje po dżentelmeńsku*. 

Cóż oznacza ten z angielskiego sło- 
wnictwa przejęty, a ra caływ świecie u- 
żywany wyraz? | 

Określa on człowieka którego czynyj 
są zawsze zgodne z przyjętymi na siebie; 
obowiązkami, człowieka, któremu zaw- 
sze i wszędzie, we wszystkich okoliczno- 
ciach, można wierzyć, iż to, co powie, 


będzie też stuprocentowo, z całą bez- 
względnością wykonane. 
Nie łączy się załem  „dżentelmeń- 


stwo” ani z zawodem ani ze stanem, ani 
z zamożnością ani z wykształceniem. 
Może być dżentelmenem zamiatacz ulic, 
a nie być nim właściciel kamienicy, го-| 
botnik a nie fabrykant, małoroliny: kmio- 
tek a nie ziemianin. I na odwrót, | 

Chodzi o etyczne wartości, o zobo- 
wiązania moralne, | 

Możemy w chwili obecnej również i, 
w Polsce czynić ciekawe spostrzeżenia 
na temat „dżentelmeństwa”, szukać in- 
teresujących sprawdzianów etycznych 
wartości, tkwiących w tym pojęciu, 
kazji dostarcza... akcja pomocy zimo- 
wej. Oparta została wszak na — obo- 
wiązkach moralnych. A nie па przymu= 
sie, nie na prawnych czy materialnych 
zobowiązaniach. Inicjatorzy akcji nakar- 
mienia i przyodziania biedoty ludzkiej, 
pozbawionej pracy i zarobku, zaapelo- 
wali do miłosierdzia, do instynktu litoś: 
ci i humanitarności, Wskazali na obo- 
wiązek moralny ludzi sytych, ochronio- 
nych przed zimnem w ogrzanych izbach: | 

І cóż widzimy? 

Widoczna jest także pewnego rodza- 
ju „linia podziału”. Są — dżentelmeni, 
których czyny są zupełnie zgodne z; 
przyjętym na siebie obowiązkiem moral- 
nym. I są niestety drudzy. Сі, których 
zapowiedzi pozostają dotychczas w sfe- 
rze właśnie tylko... zapowiedzi. 

A zima, nieubłaśane prawo natury, 
nie liczy się z zapowiedziami, obietnica- 
mi, niespełnionymi deklaracjami, Zima 
sroży się szczególnie zawzięcie tego ro- 
ku. Po ataku ostrych mrozów — grypa. | 
gorączka dzieci niemal w każdej сей 
nie, A cóż dopiero м tych ponurych 
izdebkach, gdzie gnieździ się rodzina 
bezrobotnych, gdzie brak talerza gorą- 
cej strawy, brak ochraniającej przed na- 
porem zimna odzieży... 

Stopień kultury danego  społeczeń* 
stwa mierzyć możemy nie tylko ilością 
samochodów czy muzeów, nie tylko spra | 
wdzianami natury materialnej, dobytku i! 
życia dóbr malerialnych. Również i 
wartościami etycznymi, również і tym, 
co Anglik określa pojęciem  „dżentel-| 
meństwa”, | 


ит zastosować w tej chwili 
biegu i wyników akcji ро- 


mocy zimówe:. 

Musmy okazać światu, że jesteśmy; 
społeczeństwem, w którym jest sto pro- 
cent dżentelmenów t. i. takich, którym 
wierzyć można, iż swe moralne zobowią- ; 
zania stuprocentowo spełniają. 

mn, 


opuszczali Łódź w pierwszych dwuch 
dziesiątkach ubiegłego stulecia karano 
grzywnami. 


‚ Własność nieruchoma Łodzi w okre- 
sie lat 1810 — 1860 kształtowała się 
pod znakiem uprzywilejowań, jakie 
obiecywano coraz to nowym pionierom 
przemysłu i handlu w Łodzi. Wystarczy 
tu zaznaczyć, że pierwsi łódzcy оѕай- 
nicy przemysłowi otrzymywali od rzą* 
du darmo nietylko place, ogrody, ale i 
budulec na budowę domów i fabryk 
włókienniczych, w wyjątkowych ra- 
zach kazano płacić naprz. za cegłę ale 


li to tylko po cenie kosztu. Zwalniano 


od podatków i danin oraz Świadczeń, 
od służby wojskowei, powstał przywi- 
lej, że połowa rajców miejskich musiała 
być wybrana z pośród osadników. Cóż 
dziwnego zatym, że w tych warunkach 
powstały w zawrotnym tempie olbrzy- 
mie fortuny, powstała z rekordową 
szybkością klasa specjalnie uprzywile- 
lowanych właścicieli nieprzebranych 
obszarów łódzkich. Powstała później 


riichomości. Z pośród tych rodów do 
dziś jeszcze zachowały się rody Кор- 
czyńskich, Drewnowiczów. Lipowskich, 
Lipińskich, Sudrów. Jezierskich, Bo- 
cheńskich i wielu innych. 


Budowano i brano ziemie zrazu bez 
hipotek. Charakterystycznym jest, że 
jeszcze w roku 1870 w Łodzi tylko oko- 
ło 1700 роѕеѕуі miało założone hipoteki, 
reszta placów i nieruchomości hipotek 
nie posiadała. W związku z tym właś- 
nię na porządku dziennym znajdowały 
się wypadki w okresach późniejszych. 
że rzekomi właściciele olbrzymich te- 
renów dowiadywali się nieoczekiwanie. 


;specialna klasa właścicieli placów i nie- ү 


Bajańskie zarobki 
przygodnych pośredników 


Stan dzisiejszego pośrednictwa w Ło- 
dz. pozostaje w opłakanym stanie jeśli 
chodzi o porównanie z zarobkami i na- 
sileniem w czasach wielkiego Łodzi ro- 
zwoju. Z większych tranzakcyj, o jakich 
sobie opowiadano w latach 1850—1890 
wspomnieć tu należy o sprawie z Scheib 
lerami i о tranzakcji z Tanizuim, wła- 
ścicielem Paradyżu, słynnego parku łódz 
kiego. 

Firma Scheiblem pragnąc rozszerzyć 
działy produkcji wystąpiła z inicjatywą 
budowy nowych gmachów fabrycznych 
oraz domów familijnych dla robotników 
przy ul. Przędzalnianej róg Rokicińskiej. 
Już przygotowano plany budowy, anga- 
zowano budowniczych, słowem przygo- 
towano wszystko do budowy nowych gi- 
gantów. Tereny, na których miały sta- 
nąś nome gmachy — przedstawiały w 
owym czasie olbrzymie pola dzierżawio- 
йе przez okolicznych mieszkańców, na 
częściowo siano zboża, część 
stanowiły łąki i pastwiska. 

Do jednego z kupców tutejszych przy 
sechał wtedy pewien kolonista z Lipska, 
który zaproponował nabycie tych te- 
renów. Kupiec tereny kupił, Kiedy na- 
zajutrz do hipoteki zgłosili się pełno- 
mocnicy firmy Scheiblera dla dokonania 
wpisu do hipoteki okazało się, że stu- 
procentowe przekonanie firmy o przy- 
należności do niej olbrzymich terenów 
na Przędzalnianej było najzupełniej 
mylne: tereny te dostał w spadku po. 
swym przodku-koloniście łódzkim ów 
właśnie kupiec z Lipska. Nic nie pomo- 
gło, nawet to że firma Scheibler przez 


że ich tereny nie są wcale własnością | Kilkadziesiąt lat pobierała dzierżawę z 


ich a należą właściwie do kogo całkiem 


(innego. 


1 


tkowania placów. Własność była 
zsporna. Ów kupiec który nabył od 


© Chaos komunikacyjny na ul. Brzezińskiej 


Memoriał Tow, Przyjaciół Bałut do władz 
Łódź, 14 lutego. NSE przejazd — wywołują niezwykły 


(v) Towarzystwo Przyjaciół Bałut 
zwróciło się do władz administracyjnych 


z memoriałem w sprawie uregulowania się zatem z 


ruchu licznego na ul. Brzezińskiej. 


П 


jałas, 
Towarzystwo Przyjaciół Bałut zwraca 
apelem do władz, ażeby wy- 


dane rozporządzenie, nakazujące 


Ulica ta bowiem jest główną arterią wolno poruszającym 


wlotową od strony Brzezin i w dni tar, 
wewe, wtorki i piątki, jest ona całkowi- 


go 1 


a 
wozom wieśniaków — korzystania 2 
ulicy Dworskiej — równoległej do Brze- 


cie załarasowana wozami wieśniaków, zińskiej, 


jadącymi na targowiska łódzkie, 


Przejazd wozów na targ od strony 


Wolno jadące wozy, tarasują przejazd Brzezin odbywał by się zatem na nastę- 
na wąskiej ulicy, zanieczyszczają jezdnię pującej trasie: szosą do ul. Przemysłowej 


a nawoływanie woźniców, trzaskanie z następnie ulicą $ 


batów i nieustanne dzwonki motorni- 
czych tramwajów, którzy usiłują zdobyć 


wska do Я 
skiej] stąd dojazd do Bałuckiego Rynku 


Netaśmiic mmieśsici 


Dziś obchodzona będzie w Łodzi 
nica dojścia Wojsk Polskich do morza, 


17 roct- 


W dniu dzisiejszym w lokalu muzeum etno- 


W graficznego w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 104 


związku z tym o godz. 10-cj rano odbędzie sję |nastąpi otwarcje wystawy wyrobów włóklenni- 
mabożeństwo w kościele św. Jerzego, następ- |czych, produkowanych przez przemysł ludowy, 


nie wymarsz delegacyj па Plac Wolności, a o 
godz. 11,30 podniesienie bandery na gmachu za- 
rządu miejskiego, 

.. 


б 

Robotniczy Instytut Oświaty | Kultury Im. 
Żeromskiego organizuje cykl wycieczek zbioro- 
wych pod haslem: „Poznaj Łódź — poznaj kraj”, 
Pierwsza wycieczka odbędzje się dnia 21 b, m. 


|Obejmie ona teren naszego miasta, przy czym 


przewodnicy zapoznają uczestników = histo- 
rycznym znaczeniem poszczególnych  objektów 
w naszym mieścje, 
se 
TAOTE: Z APETI ULET DRE 
DYŻURY APTEK. 

Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujace apteki 

Sadowska-Dancerowa (Zgierska 63). W. Gro 
szkowski (11-go Listopada 15), T. Karlin (Pit- 
sudski 


| 


W uroczystości tej wezmą udział przedstawi- 
ciele licznych organizacyj į związków zawodo- 
wych. 


Likwidacja strajku 
w fabryce Skosowskiego 


Łódź, 14 lutego. 

(k) Donieśliśmy przed kilku dniami 
о wybuchu strajku w iabryce Skosow= 
skiego przy ul. Wólczańskiej 66. 

Zatarg ten powstał na tle łamania u- 
mowy zbiorowej, a mianowicie obniża- 
nia stawek robotniczych. 

W dniu wczorajszym w inspekcji 
pracy odbyła się konferencja, na której 
zatarg został zlikwidowany. Firma zgo- 


tego 54). R. Remibieliński (Andrzeja 29).|dziła się wyregulować stawki 1 wypła- 


hadzyńska (Piotrkowska 165), S. Grondow- | cję robotnikom odszkodowanie za okres 


ski i S-ka (Piotrkowska 46), G, 
Pabianicka 56), Ј.  Unieszo 
nr 24a. (р) 


ki Salonan ubiegty. 


lipszczanina tereny za kilka tysięcy rubli 
odsprzedał firmie Scheibler połacie zie- 
mi za blisko sto tysięcy, zarabiając dzie- 
sięciokrotnie. 

Podobnie miała się rzecz z ogrodem 
Paradyż, który sprzedany w roku 1870 
za dwa tysiące rubli, w kilka misięcy 
potym odstąpiony został za 40 tysięcy 
rubli a właściciel - nowonabywca od- 
sprzedał znów park w trzy miesiące za 
18U tysięcy. Tak rosły fortuny łodzian. 


Kto mat inicjatywę 
ten zostawał milionerem 


Rozwój swój zawdzięczała stara Łódź 
nieograniczonej inicjatywie prywatnej, 
którą otaczano specjalnymi przywile- 
jami. Na tej glebie wyrastały szalone 
majątki późniejszych nababów przemy- 
słu. Życie było w Łodzi niebywale ułat- 
wione. Podobnie jak w miastach amery- 
kańskich powstających w podobnie bły= 
skawicznym tempie, inicjatywa w kie- 
runku powstania nowych warsztatów 
pracy, nowych domów, urządzeń dawała 
olbrzymie zyski. Złotodajna ziemia łódz 
ka dawała tyle, że nie było komu brać: 
wystarczy tu nadmienić, że nawet pe- 
wne koncesje trzeba było oddawać ob- 
cym, gdyż swoich nie było. 

Bardzo duże fortuny urastać poczę- 
ły, naprzykład, na brukach ulicznych: 
brukować zaczęto Łódź dopiero w roku 
1369. Oczywista tylko śródmieście, od 
Kościelnej Jiotrkowskim traktem do Na- 
rutowicza (dawniej Dzielnej). Od Dziel- 
ne, w górę w kierunku Rynku Geyerów 
biegła już szosa, zresztą bardzo podła. 
Układanie bruków na ulicach miasta i 
chodników dało zajęcie szeregowi spe- 
kulantów i wielkiej mąsie robotników, 
którzy byli płonerami robót sezonowych 
w naszym mieście, roboty przy układa- 
niu bruków w Łodzi były niejako rów 
nież pierwszym robotami publicznymi 
w Łodzi. 

W miarę jak rosły суїгу, obrazują- 
ce wzrost zaludnienia miasta, rozdrabnia 
ła się siłą rzeczy własność nieruchoma 
i przemysłowa, kurczyły się fortuny, nie- 
które zupelnie ginęły. Jeszcze do dziś 
jednak zachowały się rody, w których 
posiadaniu znajdują się olbrzymie tere- 
my placowe, znam pewnego przedstawi- 
ciela starej Łodzi, który posiada „tylko“ 
29 placów, przyczym jeden jest niemniej- 
szy od Placu Hallera, 

JAN WOJTYŃSKI 


INO: — Królowa tańca". 
Maeyrling“. 

— „Serca тё stali" oraz „Żółty skarb" 
: — „Dla Ciebie Mario". 


MIRA: 
PALACE: 
PRZEDWIOŚNIE: — „Pod dwiema flagami". 
RAKIETA: — „Szept miłości", 

RIALTO — „Wierna Rzeka” 

TON: — „Mój Pan Mąż”. 


ODCZYT WICEPREZ. PACZKA 
U POCZTOWCÓW. 

Staraniem referatu kulturalno-oświa- 
towego Pocztowego Przysposobienia 
Wojskowego, oddział 7 i IV — Żeński 
w Łodzi, odbędzie się w dniu 20. lutego 
o godz. 20-ej w Świetlicy P. P. W. przy. 
ul. Przejazd 38 front II piętro, odczyt p. 
wiceprezydenta A. Pączka na aktualny 
temat „Obywatel wobec państwa“. 

Osoba prelegenta — јако wytraw- 
nego znawcy stosunków społecznych 1 
świetnego mówcy, umiejącego z właści- 
wą sobie znajomością rzeczy podejść 
do tematu — wzbudziła wielkie zainte- 
resowanie wśród pocztowców, którzy, 
gremialnie wybierają się na powyższy, 
odczyt. М k 

(Weiście bezpłałnu. 


Созроаупі: — Gdyby pan przestał 
pić, ta z takim zdrowiem mógłby pan żyć 
siedemdziesiąt lat! 

— Niestety, już jest za późnol 

— Nigdy nie jest za późno. 

я T Ale ja już mam siedemdziesiąt dwa 
ta! 
Еа E TA 


Bliźnięta 


Kolasiński został ojcem, Spotyka go zna. 
тошу, stary kawaler, i mówi: 

7 — Słyszałem, że сі się rodzina powiększyła? 

*— Tak. Żona moja urodziła bliźnięta. 

— Wyobrażam sobie, jaki wrzask panuje 
teraz u was w domu! 

— Wcale nie jest tak strasznie — odpowiada 
Kolasiński. — Jak jedno krzyczy, to drugiego 
wcale nie słycharć! 


ŻEBY OSZUKAĆ. 

Alojzy wybiera materiał na płaszcz dla żony. 

Kupiec pokazuje mu sztuczkę modnej tkaniny, 
zachwalając wzór i jakość. 

m— Czy to aby czysta wełna? — bada Alojzy. 

— Najczystsza! 

Nagle Alojzy dostrzega па materiale napis: 
„bawełna“ | zwraca się z wyrzutem do kupca. 

— Pan mówi, że to czysta wełna, kiedy tu 
papisa że (о jest bawełna! 

— % specjalnie tak zrobione — wyjaśnia 
kug/2: — żeby oszukać mole! 


NA WYCIECZCE. 
sNauczyciel: — Widzicie więc, moje dzieci, 
Jak wielką jest potęga natury. Oto ten strumyk, 
który niedawno tak wesoło pluskał, teraz ро- 
kryty jest grubą powłoką lodu! 
Uczeń: — Wielka sztuka! W taki mróz! 


Pod Wesołą Gwiazdą 


Pechowiec 


Nikt zaprzeczyć temu nie śmie, 
Bo to prawda oczywista, 

Że największym jest pechowcem 
Pan Antoni, biuralista. 


Los mu ciągle figle płata 

{T krzyżuje jego plany, 

Nic dziwnego więc, że biedak 
Jest przybity i złamany. 


Gdy personel cały w biurze 
Nawiedziła grypy zmora, 
Оп jedyny został zdrowy 

"I za wszystkich zdrowo orał: 


Figlarz 


Do siedzącego nad wodą z wędką wj 
ręku modzieńca podchodzi policjant i Ка-' 
że mu zapłacić karę. 

— Dlaczego? ' 

— Bo tu nie wolno łowić ry, 

— Ależ ja wcale nie łowię! 

— Ale trzyma pan w wodzie wędkę! 

— Trzymam ale nie łowię. 

— Pan jeszcze zaprzecza? Przecież 
widzę nawet na niej rybę! 

— Bo ja moczę śledzia. 


W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM. 

Państwo Bimbalscy sprowadzili sobie ze wsl 
służącą. Kasia jest Już dwa miesiące w mie- 
ście. Któregoś dnia chlebodawcy, chcąc zrobić 
lej przyjemność, dali dziewczynie bilet do ogro- 
du zoologicznego. 

Po powrocie pan. Bimbalski pyta slet = 

— Jak się Kasl podobały zwierzęta w окто. 
dzie zoalogicznym?. 1 Е 

— Jakle to zwierzęta! — obur: ię Kasia, 
— Ja wiem, że to tylko tak dla zabawy poka: 
zułą te pokraki. Przecie takich zwierząt na- 
prawdę nie ma. 


Raz па balu zgasło światło, 

Więc sąsiadkę wziął w ramiona... 
Potem spostrzegł — o rozpaczy! — 
Że to własna była żona: 


Kiedyś w lecie chłodnię włoską 
Za ostatnie kupił grosze, 

Ale raptem przyszły chłody 

I do luftu „bussines“ poszedł! 


Lecz to wszystko jeszcze głupstwo, I 
Detal, drobiazg wobec tego, 
Co spotkało go w konkursie; 


„NA PECHOWCA NAJWIĘKSZEGO!" 


Bo choć peway był wygranej 
Z'gniewu późaiej aż się zżymiał! 
— Znów okrutny pech go spotka | 
I nagrody nie otrzymał! 


| 


А. т, 
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W Meksytke: 


Sąd w Meksyku, Toczy się rozprawa o kra- 
SE Sędzia wywołuje: 

— Świadek Schmidt! 

Milczenie. 

— Świadek Schmidt! — woła ро гаг drugi 
sędzia, 

— Świadek Schmidt nie przyjdzie! — od- 
zywa się jakiś cowboy. 

— Czy pan jest jego krewnym? 

— Nie. Jestem jego przyjacielem. 

— А dlaczego śwładek Schmidt nie przyjdzie? 

— Bośmy go wczoraj zamordowali na uczcie! 


NIEPOTRZEBNA FATYGA. 

Dwaj włamywacze zakradli się do mieszka- 
ula bogatego kupca. Korzystając z dłuższej nie- 
obecności domowników, skradli wiele rzeczy. 
Gdy obładowani tobołami opuszczali mieszkani, 


!ЇЧедеп z nich odezwał się: 


— А teraz, Autoś, walimy do, meliny, żeby: 
| obliczyć zdobycz! 

— Ро со? — odpowiada drugi. — Kupimy 
jutrzejsze zazety, to znajdziemy tam dokładny 
rachunek! 


Kiedy pić? 

Pani Bimbalska wchodzi do gabinetu swego 
męża 1 widzi, jak pociąga on z butelki. 

— Henryku! Co ty robisz! Przecież doktór 
powiedział ci, że najwyżej możesz pić jeden kie- 
liszek wódki po jedzeniu! 

Pan Bimbalski odstawia opróżnioną butelkę 
i mówi: 

— То są banialuki! 
może ciągle jeść! 


Przecież człowiek pkt 


PRETENSJA. j 

Qskarżony, mimo mowy obrończej/ skazany 
został na trzy miesiące więzienia, Po rozpra- 
wle zwraca się z żalem do swego adwokata: 

— Zapłaciłem panu mecnasowi trzydzieści 
złotych i dostałem mimo to trzy miesiące wię, 
zenia. 

— А со? Może by pan chciał za taką niską 
cenę dostać z pięć lat?! 


BUJDA 

Pan Kalasanty był w cyrku i wl- 
dział tam, jak młoda kobieta zostala 
przecięta piłą na dwoje. 

Wróciwszy z cyrku do domu рап 
Kalasanty mówi; 

— Bujda! Nie może być, żeby tę ko- 
bietę naprawdę przecinali, bo gdyby tak 
codziennie robili, toby bilety wejścia 
były znacznie droższe! 


p WŁAŚNIE DLATEGO... 

Do pewiiezo młodego Malarz, któ- 
rem, nie powodziło. się najlepiej, przy- 
chodzi pan Nowobogacki. oświadczając, 
że chcę kupić jakiś obraz. 

Malarz pokazuje mu swoia ostatnią 
pracę. 


Włosy 
włamy 
шту wyć 
wolwert 
browning 


DAŃ 
„2, 


celu 
m kulkami 


„Piorun“ 


szczyt techniki! Strzela 
specj. 
lub 
czem autoni. 


stają dęba 
waczowi, gdy 
celowaną lufę re- 
6-cio mm. 
„Piorun” to 
do 
metal. 
przy- 
wyrzuca Wy- 


syst, 


ostremi 
śrutem 


strzelone łuski: Ник kolosalny! Idealna obrona przed napadem lub kradzieżą! Wykonanie b. 


eleg, w kolorze Iśniąco-czarnym. Cena automatu zł. 


Autom. „stop“ (w/g, rys.) 27—, 
gêne. Płaci się przy odbiorze. Przedst. „Montre” 


2 sztuki 11.50. Setka kul zł. 3.60. 


Szczoteczkędajemy darmo. Pozwolenie starostwa. niewyma- 


Wydz. PBO, Warszawa 1, Pl. Napol, skr, 827. 


DR. MED. 


Сиаа i tajemnice cz 


2900002000000%0 3 


zdobyć miłość ukochanei (go). 


tyzm! Jasnowidzenie i jeszcze 528 
Gwarancja wyuczenia wszystk ich 


Adres: Skl, mag. 
UV 


Są obecnie dostępne dla wszystkich. 
ami wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 
móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znajomych. 
Lustro magiczne! zadawanie ran 
z odległości. Рогогпа śmierć! Latający budzik. Tańczące jablko. 
Śpiewająca , flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne- 


z pieknemi ilustracjami wysyłamy za zł. 3.75, placi się przy odbiorze 
„Perfectwatch*, Warszawa 1. skr, 453. Wydz. PBO. 
WAGA: Bezpłatnie dodajemy cenną niespodziankę. 


arnej i białe: magii 


Nie trzeba mieć zdolności 


cudów i sekretów tajemnych. 
sekretów. zapewniona. 9 tomów 


Prywatna Przychodnia 


I HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 
od 8—11-е) | od 4--9 еј wieczór. 
niedziele 1 świeta od Y — 12,30 


i. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH Г MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
przyjmuje od 8—9.30 rano I od 5.30—9 w 
w niedz. i święta 9—12 w pol. 
_——_— А Р 


DR. MED. 


J. HERSZFINKIEL 


przeprowadził się na ul. 
ŚRÓDMIEJSKĄ 17, front | piętro 


$. Kryńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, teleion 146-10 
przyimuie od 11—14 od 3—4 оо pał. 
Dr. med. 


2. STACHOWSKA 


akuszerja 1 choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10, 
Przyjm. od 2—3 i ой 5—8 popołudniu: 
DR. MED. 


Markowiczowa 


choroby skórne 1 weneryczne 
Telefon 111-87. MONIUSZKI 2. tel. 166-35 
Godz. przyjęć: 8—1 1 3—7 po poł. 


Dr. MIKOŁAJ ы, 
BORŃSTEINI: m H. HAMMER 


Choroby kobiece 


i akuszeria 
mieszka obecnie 


Piotrkowska Mi 292 


$, GAWINSKI 


położnictwo i choroby kobiece 


BALUCKI RYNEK 3. Tel. 148 
przyjmuje od 4—7. 


11-90 Listopada 82 


Tel. 


128-39 
: przez Gdańską 12. 


g|——— 


Pr. med. 


M. TAUBENHAUS 


RKUSZZR - GINEKOLOG 
Przyjmuje vá 8—9 r. i 4-8 w. 


*| Zgierska 1145 


роке REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH | SEKSUALNYCH) 
Leczeńie promieniami Roentgena 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
[шу ой 8—11 rano | od 5— 78 
[месе niedziele i święta ой 0— 


DR. MED. 


PAULINA LEWI 


|specjalnoś é Akuszerja 1 chor. kobiecej 
|GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
|оггујтије * od 12—1 1 od 4—7 Popok] 


mea. Wotkowyski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych) 
1 seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


оа 8-121 od 4- PRA więta od 9-1 


Dr. Kiagzkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmije codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Dr.H. Guiszfadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 


ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 


/46-09|Przyjmuje od 9—11 1 od 5—7 wiec” 


Dr. KLIŃGER 


SPEC. chor, SEKSUALNYCH 
wenerycznych 1 skórnych (włosów) 


ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
_Przyjmuje od 9—11 i 6—9 wiecz 


M. GLAZER 


[CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNI 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12--2 1 od 7—8.30 wiecz 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych | skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ 


IGNACY PIECHOWICZ 


AKUSZERJA 1 CHOR. KOBIECE 
przeprowadził się na ul. 
ŚRÓDMIEJSKĄ 20 telef. 10779. 
przyjmuje od 8 — 10 w. i od 3—7 w. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER. GINEKOLOG 
ANDRZEJA 4 "925252 
| przyjmuje od 10—12 i od 4—8 9162, 


r. 6. RYDZEWSKI 


|b. Ей Warszawskiego Szpitala Św. 
JŁazarza. spec. chorób skórnych і we- 
nerycznych 
ul. ZAMENHOFA 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz„ w niedziele 
1 święta od 10—12 rano. 


GŁÓWNA 9, `tel 142-42 

Przyjmują lekarze we wszytkich spe 

cjalnościach. Analizy. Roentgen 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
__Porada 3 zł 


DR. MED. 


Dr. Rumdsziein 


AKUSZER. GINE”: НЕП 


POMORSKA 7, "25:34 


127.84 
Przyjmuje od 8—10 г. i 4—8-е], 


DR. MED. 


PRZYCHODNIA 


olcia: 


Leczenie chor. weneryczn. і skórnych. 


ZAWADZKA 1 2% 


122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE 


їйї TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłclowych 


Zawadzka 6 


234-12 


orzyjmuje od 8—11, 2—4 i 6—9 wiecz 


Wypadki braci Marusarzy 


w biegu zjazdowym na mistrzostwach Świata w Chamonix 


CHAMONIX, 14 lutego. 
i b. drugim dn'u narciarskich mistrzostw oh 
a Tolac 


uzyskanie dobrych wy- 
Мадошаг ztego padający Бег przerwy 
zedymka śnieżna, która się zamieniła 
w burzę śnieżną, ograniczyły wybitnie 
dzenia, ulrudn'ając zawoda'kom jch za- 
Wszystkie le trudności dały przewagę 
} сш, zaającym świeinie teren | orientu- 
jącym sie dobrze na trudnej trasie, ' 

Do biegu zjazdowego zgłosiło się 4 Polaków: 
Stan'siaw i Andrzej Marusarze, Bronislaw 
Crech į Schindler. Bieg ukończyli tylko Czech 
i Scwndler, Obaj Marusarze ulegli wypadkom. 
Stanisław Marusarz upadł na początki biegu 
i ednióst szereg kontuzyj rąk į głowy. Kontuzje 
te cą poważne, niemniej nie będzie cn mórł sta 
nąć do niedzielnego konkursu skoków otwar- 
tych, w którym to konkursie mjal szanse znię- 
cia adnego z czołowych miejsc, Andrzej Maru- 
вата w czasie biegu połamał narty į musjał się 
cofać, licznym wypadkom ulegli również 
ipni zawodnicy zadraniczni, a m, in. wszyscy 
N'=mcy, Doskonały włoski narciarz Sertorelli, 
któr" rorpnezmł „erie wypadków, zdołał jednak 
ккө bieg | wydostać się na trzecią ~o- 
zycjo: 


ów, 
śnieg i 
п 


| 


Lodowisko helenowskie | 


czynne jest bez przerwy 


Łódź. 14 lutego. 

Termometr wskazuje jeden stonień powyżej 
zera. Na ulicach śródmieścia odwilż. 
łoby się więc, że o uprawianiu łyżwiarstwa w 
Łodzi w tych warunkach nie ma obecnie wo- | 
góle mowy. 1 

Jest jednak lodowisko, o czym przekonaliś 
my się wczoraj naocznie, na którym bez przer 
wy niemal uprawiać można piekny | zdrowy 
sport łyżwiarski. Dzięki doskonałej pielegnacji 
i stałym staraniom kierownictwa Helenowa, lód 
jest tam przez cały czas w znakomitym stanie, 
a ciepla pogoda sprzyja właśnie ubrawianiu 
tezo sportu, Ciężkie mrozy. jakie zanotowąliś- 
my w stycznin stały bowiem na przeszkodzie 
w uprawianiu łyżwiarstwa, dając sie mocno wa 
znakl ludności. 

Obecny okres ocieplenia sprzyja więc upra 
wianiu łyżwiarstwa, co też skwaoliwie wyko- 
ystują łodzianie, zapełniałąe tor helenowski. 
Tor jest czynny codziennie poczawszy od 
wczesnych godzin rannych. 


Notatnik ping-pongisty 


Łódź. 14 lutego. 

Przy udziale pięciu klubów: Rapidu, Orato- 
rium, Hapoelu, Legionu В, I i Gwiazdy, roz- 
poczynają się dziś mistrzostwa ping-pongowe 
Klasy В. 

Towarzyski mecz ping-ponzowy Flakoah — 
Legion B. J, zakończył się nieoczekiwana prze 
graną wicemistrza drużynowego Łodzi w stô- 
sunku 5:3, Pokonani wystąpili bez swych dwóch 
najlepszych zawodników: Joskowicza 1 Pytla. 

Р, Klomb (Oratorium). skarbnik zarządu Ё. 
О. Z. Т. S-u, podał się do dymisji 

28 b. m. rozegra mistrz Łodzi. Makkabi, w 
stolicy towarzyski тест w tenisie stołowym 2 
wicemistrzem Polski. Hasmonea warszawska. 

Mecz Łódź—Warszawa dochodzi definityw- 
nie do skutku 6 marca w stolicy. 


Zwycięstwo piłkarzy 
angielskich w Brukseli 


W Brukseli rozegrany został mecz piłkarski | 
pomiędzy reprezentacją Londynu a nieoficjalną 
E Belgili t. zw. „Czerwonymi Ча” 

ami". 
Zwyciężyli piłkarze angielscy w stosunku 


| 
| 


3:0 


1: 


Zawody narciarskie 


państw małej enienty 


Wczoraj rozpoczęły się doroczne zawody 
narciarskie reprezentacji armil państw „Małej 
Ententy. Pierwszego dnia odbył sie bieg patro 
lowy ze strzelaniem па 30 klm. Zwyciężyła | 
Czechosłowacja w czasie 2:56:49.6 sek. przed 
DARA 3:20:46,8 sek. i Jugostawia 3:38:33 
sel 


26 państw zgłosiło się 


do piłkarskich mistrzostw świata 


PARYŻ, 14 lutego. 

Do pilkarskich mistrzostw świata, które się 
odbędą w 1958 r. w Paryżu zgłosiło się dotych- 
czas 26 państw: Belgia, Niemcy. Egipt, Estonia, 
Finlandia Francja, Grecia, Węgry, Irlandia, 
Włochy, Jugosławia, Litwa. Luxemburg, Hokim- 
dia, Indie Holenderskie, Norwegia, Austria, Pol- 
ska, Palestyna, Portuzalia, Rumunia, Szwecja. 
Szwajcaria, Czechasłowacja i Stany Ziednoczone 
Ameryki Północnej. А 


| 


„Bieg, jak już zaznaczyliśmy, zakończył się 
triumfem Francuzów, którzy obsadzili dwa 
pierwsze miejeca. 


1) Allais (Francja) w czasie 4:03,2. 2) Lal- 


dorgue (Ет,) w czasie 4:16 4:03,4. 3) Sertorelli 
(Włochy) w czasie 4:16,6, 4) Per Fossum (Nor- 
Wegia) w czasie 4202, 3) Steur (Szwajcaria) 
w czasie 421,3. 6) Chierronn; (Włochy) w cz: 
sie 4:243. 7) Von Allmen (Szwajcaria) w ст 
sie 4:24,3. 8) Morond (Francja) w czasie 4:274, 
9) Rudi Matt (Austria) w czasie 4:294. 10) 
Rud! Cranz (Niemcy) w czasie 4: 
Pierwszym z Polaków był Bronisław Czech, 
który sklasyjikował się na 20-ym miejscu w 


Krakowscy działacze przed sądem 


Niespodziewany epilog walnego zgromadzenia KOZPN 


KRAKÓW, 14 lutego, 

Wczoraj odbyło słę w Krakowie drugie po. 
siedzenie zarządu KOZPN pod przewodnictwem 
gen. Monda. 

Wobec krzywdzących notatek. jakie się uka- 
zały w prasie pod adresem p. Gury skarbnika 
KOZPN postanowiono powiadomić odnośne pis- 
ma, iż p. Gura wystąpił na drogę sądową prze- 
ciwko b. kapitanowi związkowemu p. Kuczał« 
skiemu za podniesienie tych zarzutów na waluym 
zgromadzeniu KOZPN-u. 

Przyjęto do wiadomości, Iż kapitan związko« 
wy p. Delekta wystąpił z propozycją zarzanizo 


Godna uznania in 


Zdawa- w trosce о zdrowie moralne młodzi 


Warszawa 14 lutego, 

W trosce o zdrowie moralne młodzieży i jej 
tężyznę fizyczną Okr. Urząd WF 1 PW р. О. К.Т 
zainicjował koncentrację młodzieży na Stadionie 
WP w soboty i niedziele. 

Młodzież pracująca, która nie ma dostatecz. 
nej opieki domowej czy organizacyjnej, właśnie 
czas wolny, jaki ma w soboty i niedziele, a w 
szczególności w okresie zimowym, marnuje nie- 
produktywnie, wałęsa się bez celi, a często das 
je upust swoim złym -skłonnościom. 

Tym więcej wspaniałe rezultaty, jakie zosta- 
ły osiągnięte w obozach dla młodzieży pracują- 
сеў w Lidzbarku, w Rozłuczu, czy w Linia: 
wej, zachęcają ażeby w dalszym ciągu mist kom 
takt z tą młodzieżą | nią odpowiednio kierować, 

Na wspólnej konferencji w Okr. Urzędzie WF 
i PW przedstawiciele Wydziału Ośwłaty | Kul- 
tury m, sŁ Warszawy, Zakładu Ubezp. Społ. i 
organizacyj z całą gotowością podjęli tę myśl 
i przystąpili do realizacji tych koncentracyi mlo. 
dzieży. Państw. Urząd WF i PW i Zarząd Mia- 
sta przychodzą z pomocą materialną. 

I oto od dnia 13 lutego b. r. sale ćwiczebne 
Stadionu WP zapełniają się młodzieżą i do koń- 


Menzel w reprezentacji Czechosłowacji 


Świeńmy temisistm przeprosił się 
ze zwiaz тент czessańsm 


Przed kilkoma dniami wrócił do Czechosło- 
wacji jeden z czołowych w swoim czasie teni- 
sistów europejskich Menzel. Tym samym zli- 
kwidowany został zatarg tenisisty z Czechosł. 
Związkiem Tenisowym, 

Historia tego zatargu jest nastepująca: 

W roku ubiezłym Menzel. po powrocie ze 
Stanów Zjednoczonych, zamiast stanać do pu- 
charu Davisa — nagle spakował manatki i wró 
cit do Ameryki. Podczas tournee po Stanach 


czasie 4:58,44, 


z Czechem Bracek w jednakowym 


sława Marusarza, którego stan nje 
wzbudza obaw, Polacy cszczedzają się do wter 
kowych kenkurencyj w kombinacji norweskiej. | 
| Bieg zjazdowy pań o mistrzestwo świata wy- | 
źrałą bczkonkurencyjna Niemka Cbrist) Cranz 
|w czasie 5:17,1, 2) Arx Zośg (Szwaicaria) 
52141, 3) Graszegger (Niemcy) 5:384, 4) Heath 
(Ameryka) 5:57,1, 5) Steur) (Szwajcarja) 6:002. 


jwania zawodów Kraków — Śląsk w Krakowie 
oraz Kraków — Bielsko w dniu 21 marca b. r.! 
Załatwiono kilka spraw kareucyjnych graczy, 
przy czyim wobec zgody zainteresowanych czyn 
ników, wyrażono zgodę т, in. па grę zawodnika 
Skałskiego (dawniej Sparta — Kraków) w bar- 
wach Cracovii oraz zawodnika  Jędrzejczyka 
(dawniej WKS — Grodno) w barwach Wisły. 

Na koniec przyjęto na członków zwyczajnych 
KOZPN kluby: Juvenia — Kraków, Dąbskl — 
Kraków, Związek Strzelecki — Chelmek i KS 
Brygada — Trzebinia. 


ciatywa Warszawy 


eży i jej tężyznę fizyczną 
ca marca przejdzie około 3.000 młodzieży. 

Okr. Urząd WF i PW w rozkazie organiza- 
cfiny:n wyłuszcza cel koncentracji: dać moż- | 
ność prowadzenia wychowania fizycznego mlo- 
dzieży w warunkach najodpowiedniejszych tak | 
рой względem urządzeń, jak і instruktorów roz- 
wliać tężyznę fizyczną młodzieży w okresie zi. | 
mowym, wzbudzać zamiłowanie do sportów i 
dać warunki spędzenia całego dnia pod! dodat+ 
nim wpływem wychowawczym | zorganizowa= | 
nym nadzorem. 


Program ©: zaprawa dO gier Pary spore 
towe — siatkówka i koszykówka, lekcje gimna- 
styki. zaprawa bokserska Фа grupy młodzieży 
męskiej lepszej kondycji fizycznej (młodzież pod- 
lega badaniom lekarskim), gry ruchowe-zabawy, 
śpiew | aktualne pogadanki. Uczestnicy otrzymu_ 
ją posiłek: w soboty kolacje, w niedziele — o- 
biad. Natryski przed i po ćwiczeniach. 

Niech młodzież, ubrana w strój zimnastycz- 
пу, rozprostuje się i rozrusza na salach Stadionu 
miech posłucha żywego słowa i muzyki, п'ес 
spędzi beztrosko a pożytecznie czas оу od 
zajęć — taki cel przyświeca organizatorom kon- 
centracyjnych zbiórek. 


jac tenis czeski na łasce losu i słabych rakiet, 

Coś się jednak pokrzyżowały plany Menzlo- 
wl w Ameryce i po paru miesiącach był w dro 
dze powrotnej. 

Nie miał jednak Śmiałości wrócić do Czecho 
słowacji. Zajechał wiec do Austrii 1 pod Ins- 
brnckiem wygrzewał .się na słońcu, prowadząc 
potajemnie pertraktacje o zlikwidowanie sta- | 
rych zatargów ze swym zwiazkiem. | 

Spory te zostały uregulowane i postanowio+ 


Zlednoczonych zawadził o Hollywood. gdzie | по, że Menzel wyjedzie w najbliższych dniach | 

tak mu się podobało, że postanowił pozostać w do Kairu, gdzie bronić będzie tytułu mistrza 

Kaliiornii. Egiptu, a po tym powróci do Pragi i weźmie 
Wszedł w porozumienie z jedna z filmowych | udział w wspólnych przygotowaniach tenisi- 

wytwórni, która zaangażowała go па scenarzy | stów czechosłowackich do meczu z Polską, 

stę. Menzel wyjechał więc z Pragi, pozostawia 


етиш ZZL LDL 


Garbarnia nie jedzie Garbarnia traci 


na turniej do Holandii trzech najlepszych piłkarzy 


Roterdam, 14 lutego, KRAKÓW, 14 lutego. 
W czasie świąt wielkanocnych miał się od- 
być w Roterdamie międzynarodowy turiiej pil- niósł się do Skarżyska wspólnie z bramkarzem 


karski z udziałem Garbarni krakowskiej. | Włodkiem i wstępują do tamtejszego KS Gra- 
Tym czasem związek holenderski wyznaczył nat, Garbarnia zostaje w ten sposób bardzo 


„mecz Belgia—Holandia na dzień 4 kwietnia w osłabiona przed tegorocznym sezonem ligowym. 


Roterdamie. 

Roterdamski związek odwołał wskutek tego 
projektowany turniej í wyjazd Garbarni do Ho. 
landii nie dojdzie do skutku. 


Bilans Kanadyjczyków 
w Europie 


Wiedeń, 14 lutego. 

Kanadyjska drużyna hokejowa Kimberley Гу 
namiters rozegrała na swoim dotychczasowym 
tournee ро Europie 18 spotkań w Paryżu, Ham- 
burgu Berlinie Wiedniu, Monachium, Zurychu 
i Dayos wygrywając 14 i remisując 2. Siusu- 
nek brainek wynosi 97:28 na korzyść Kanadyj- 
czyków 


Pomocnik Garbarni Lesiak zażądał również zwol- 
nienia. 


Porażka bokserów 
austriackich 


W Innsbrucku bawiła reprezentacia bokser- 
ska Wirtembergii, która rozegrała mecz z re- 
prezentaciją bokserską Innsbrucku wzmocnioną 
bokserami wiedeńskimi 

Austriaccy bokserzy ponieśli porażkę w sto 
sunku 4:8 (rozegrano tylko 6 spotkań). 

W wadze ciężkiej reprezentacyjny bokser 
Austrii Lutz, który ma walczyć w Polsce z Pi- 

jłatem przegrał ze słabym bokserem niemiec- 
kim Dubeckim na punkty, 


| 


Znany piłkarz Garbarni Wilczkiewicz prze- | 


Białkowski zdyskwałifikowany 


tylko ...na 6 tygodni 


POZNAŃ, 14 lutego 
W daju wczorajszym Wydział Sportowy PZB 
załatwił częściowo sprawę głośnej afery bokser- 


Schindler zajął 23 miejsce wraz skiej Biaikowskiego vel Kamrowskiego, wystą< 


a równo- 
cześnie Strzeleckiego 
Tczew (а nie Sokoła Tczew) Wydział Sporto+ 
wy przeprowadził w ewidencji zmianę nazwi- 

а z Kamrowski na Białkowski і ogłosił 
zwolnienie Białkowskiego z dn. | stycznia z po- 


morskiego OZB, 


Echa klęski 


polskich hokelstów w Berlinie 


BERLIN, 14 lutego. 

Pierwszy występ polskich hokejstów w Ber 
linie, który, jak już podaliśmy, zakończył się 
wysoką porażką 2:7 z berlińskimi Kanadyjczy- 
kami, spotkał się z dość przychylną oceną pra- 
sy niemieckiej. 

Drużyna polska jest ocenjana jako silna | 
ambitna, chociaż niedostatecznie szybka i nie- 


wyszkolona technicznie, Najbardziej podobali 
się bramkarz Stogowski, pierwszy atak oraz 
dwaj obrońcy. Bramki dla Polaków zdobyli: 


Kowalski і Wołkowski, 


Reprezentacja Łodzi 
zwycięża reprezentację szkół 
w tenisie stołowym 


Łódź. 14 lutego. 

Mimo wyraźnego rozwoju sportu szkolnego 
w Łodzi, mimo niezaprzeczalnych - postępów 
jakie czynią uczniowie łódzcy w sporcie, nie 
mogą oni jeszcze w żadnej dziedzinie dotrzy- 
mać pola „prawdziwej“ reprezentacii Łodzi i 
stanowić dla niej przeciwnika równorzędnego. 
Że tak się rzecz ma przynajmniej w ping-pon- 
gù, przekonał nas o tym wczorajszy mecz 


| pomiędzy reprezentacją Łodzi a reprezentacją 


szkół średnich. 

Reprezentacja Łodzi mimo iż wystąpiła bez 
chorego Hoffmana, którego zreszta dobrze za- 
apit Osiecki, osiągnęła wysokocyfrowe zwy- 
stwo w stosunku 8:2 
О: rażącej różnicy w klasie. iaka dzieliła 
oba te zespoły, Świadczy może bardziej niż 
sam wynik, przebieg poszczególnych spotkań, 
w których uczniowie wogóle nie bvli donusz- 
czani do głosu, tak że ich udział w grze ogra* 
niczał się wyłącznie do rozpączliwej obrony. 
Zrozumiałe więc, że w tych warunkach poziom 
gry nie mógł być wysoki, a walka zbytnio 
ciekawa. 

Jedyne dwa punkty zdobył dla pokonanych 
Latorejczyk (Tow. Szerz. Обу. wśród Żyd.)» 
pierwszorzędny materiał na pinę-pongistę, któ- 
ry wykorzystał słaby dzień wicemistrza Ło- 
dzi Kantora i zwyciężył go gładko 21:18, 21:18, 
W innych partiach: mistrz Szkół, Kowalczyk z 
Szkoły Salezjanów, nie miał nie do powiędze- 
nia w walce z Joskowiczem i uległ mu 9:21, 
13:21, wicemistrz szkół średnich. Andrzeiew- 
ski z Państwowej Szkoły Przemysłowo-Tech- 
nicznej przegrał z Osieckim 11:21. 14:21. Słu- 
pecki (Szkoła Salezianów) odszedł od stołu ро» 
konany przez Pazię 19:21, 9:21. a z Zabrockim 
wygrał w ЯГА stylu mistrz Łodzi 7а}йе- 
121, 9:21), 

vał 


p. Rotenberg, 


Z ringów zagranicznych 


Angielski mistrz świata wagi muszej Benny 
Lynch rozegrał w Glasgowie mecz bokserski 
z Hiszpanem Ortega, bijąc po 12-minutowe] 
walce na punkty, 


. 

В. mistrz śwlata wagi muszej Small Mon- 
tana po klęsce z Benny Lynchem snotkał się 
w Manchester z małoznanym bokserem angiel- 
skim Tiny Bostock, przegrywając po 12 run- 
dach na punkty, Т 

Znany amerykański murzyn mistrz Świata 
wagi półciężkiej Hengy Henry Lewis po nieu- 
danym starcie w wadze ciężkiej wrócił do wa= 
gi półciężkiej, W Filadeliii Lewis spotkał się 
z bokserem  włosko-amerykańskim _ Alettore, 
bijąc go na punkty po 15-rundowei walce, А! 
Ettore wytrzymał do końca meczu. mimo, że 
w trzeciej rundzie znalazł się dwukrotnie ua 
deskach do 9-ciu, А 


... j 

Ostatnio Anglicy organizują coraz więcej 
wielkich imprez bokserskich. W najbliższym cza 
sie projektowany jest mecz pomiędzy byłyin mi 
strzem Świata Maxem Baerem, a Neusclem w 
Londynie. 

Angielskie ministerium pracy początkowo za- 
kazało rozegrania meczu, nie chcąc dopuścić, 
aby na terenie Anglii walczyli dwaj cudzi 
cy, ale organizatorom udało się z wielki! 
nościami uzyskać zezwolenie na rozegranie тет 
czu, po uroczystościach koronacyjnych. 

+, 


W meczu bokserskim о mistrzostwo Francji 
w wadze koguciej, dotychczasowy mistrz Decica 
przegrał po 12-rumdowej walce z Bataille. 


Znany amerykański bokser wagi półśredniej 
Barney Ross pokonał w Detroit swego rodaka 
Al Maniredo po 10-ciu rundach na punkty, 


Е 


uli 
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Codzienna nowelka „Exuressu” 


Decyzja 


Siedzieli w restauracji, w znanej miej- 
scowości kuracyjnej. Ona — młoda, smu- 
kła blondynka, on znacznie starszy wie- 
kiem, lecz mimo to bardzo przystojny. 

Orkiestra grała smętne tango. 

— Kocham panią — szeptał namięt- 
nie mężczyzna, spoglądając w oczy swej 
towarzyszce, — Kocham całym sercem. 

— Słyszałam to już kilkadziesiąt ra- 
zy — roześmiała się nerwowo. 

— A jednak znów to muszę powtó- 
rzyć, bo bez pani nie potrafię już żyć. 
Dopiero przed miesiącem przybyłem do 
kraju z Ameryki. Wyjeżdżając z Nowe- 
бо Jorku bynajmniej nie myślałem o 
małżeństwie. I tu, w tej pięknej miejsco- 
wości, spotkałem panią. Jest pani pierw= 
szą kobietą, którą prawdziwie pokocha- 

- łem. 

Niewiasta nie odpowiadała mu. 

Dopiero po paru chwilach, gdy or- 
Kiestra zagrała angielskiego walca, u- 
śmiechnęła się i rzekła, 

Zatańczymy? 

Amerykanin podniósł się z krzesła. 
Po chwili krążyli po sali, przytuleni do 
siebie, 

Gdy znów zajęli miejsce przy stoli- 
ku, amerykanin zamówił nową butelkę 
szampana. 

Niewiasta, już lekko podchmielona, 
wyszeptała: 

Szkoda, że nie spotkaliśmy się 
przed dwoma laty. Jestem przecież do- 
piero od dwuch lat po ślubie, 

— I ja oczywiście żałuję — odparł jej 
smętnym głosem — Uważam jednak, że 
nie powinna pani odrzucać mej propo- 
zycji. 

— Nie wiem... Nie тобе zupełnie 
skupić myśli, — odparła cicho. 

— A widzi pani — roześmiał się — 
My Amerykanie jesteśmy ludźmi prakty= 
cznymi. Chciałem więc zwrócić pani u- 
wagę na jeszcze jedno. Mąż pani jest 
zwykłym urzędnikiem. Nie potrafi za- 
pewnić pani w życiu tego wszystkiego, 
co daje możność korzystania ze wszyst- 
kich uciech świata. A ja posiadam w No- 
wym Jorku duże fabryki, będziemy pod- 
różować, bawić się... 

Rozmowa przeciągnęła się do późnej 
nocy. 

— Zostaję tu jeszcze dwa dni — po- 
wiedział Amerykanin, żegnając się czule 
z młodą niewiastą, — Czekam na osta- 
teczną odpowiedź, Mam nadzieję, że pa- 
ni potrafi zrozumieć moje uczucia... 


Nie odpowiedziała mu i udała się doj | 


« swego pokoju. 

Musiała zostać sama, Rozstrzygnię- 
cie było bardzo trudne... 

Czy kochała męża? — W okresie na- 
rzeczeńskim bezsprzecznie, Ale później 
ich uczucia znacznie ochłodły. Działało 
już w głównej mierze przyzwyczajenie. 

Obecnie poraz pierwszy wyjechała 
sama na zimowy wypoczynek. Mąż zo- 
stał w mieście. Nie mógł pozwolić sobie 
na wyjazd. 

A Amerykanin? Nie, stanowczo nie 
był jej obojętny. Zdawała sobie sprawę, 


że jeśli zostanie jeszcze dłużej w tej pię-| ; 


knej miejscowości, nie potrafi mu się 
oprzeć... 

Do świtu nie zmrużyła oka, Usnęła do- 
piero o szóstej, 

Gdy obudziła się na zegarze biła go- 
dzina pierwsza po południu. Po krótkim 
wahaniu powzięła decyzję. 

—Nie wolno mi tu dłużej pozostać — 
powiedziała sobie — Muszę wracać do 
męża, Jestem uczciwą kobietą... 

Nie pożegnała się nawet z Ameryka- 
ninem. 

О godzinie siódmej wieczorem uregu- 
lowała rachunek w hotelu i wyjechała do 
domu. > 

O pierwszej po północy znalazła się 
w swym rodzinnym mieście. Gdy otwie- 
rała drzwi mieszkania własnym kluczem, 
serce biło jej bardzo mocno. 

Jeszcze mogę wrócić — myślała — 
Gdybym najbliższym pociągiem pojecha- 
ła do Jerzego jeszczebym go zastała... 
Nie, nie wolno mi tego uczynić... 

Weszła cicho do korytarza. 
rzyła drzwi pokoju. \ 

Stanęła, jak wryta. Jej mąż miał go- 
ścial.. Obejmował czule jakąś kobietę. 

Na szczęście nie słyszeli żadnych 
szmerów i nie zauważyli jej. 

Młoda mężatka па е wszystko zro- 
zumiała. Henryk umyślnie wysłał ją z do- 


Otwo- 
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"PATiPATACHOŃ 


ajj 


Patachon; — Marny widok! Ubóst- 


Patachon: 
NIE-PEWNY*. 
słowie „nie” jest kreska. 
Pewnie ten malarz nie był Rej 
wny jak się pisze słowo „Niepewny”. 

T 7 


Patachon: — Co ty gadasz, człowie- 
ku? Tylko taka uferma jak ty, może się 
na lodzie rozgrzać, 

Pat: — Nie mówię, że się lodem roz- 
grzejemy, tylko na lodzie. 


„1 — 


= ИШЕТ 74. 


Patachon: — Hop! I już mnie nie mal, Pat: — Teraz siedzi, Na mur siedzi. |  Pałachon: — Górą nasza! Niech żyje 
Nim ty się rozmachniesz, to ja kuli trzy l jeszcześ sobie trochę śniegu świeżego | lód! Z tej strony jest lód pewny. W każ- 
razy uniknę! s |zażył, i buzię, niemytą, w śniegu wyką: | dym razie tak jest tutaj napisane, Tylko, 

Pat: — Dotąd będziesz unikał, aż cię | pał. Czy wiesz, że taka kąpiel jest bardzo że leż nie bardzo wyraźnie, 
zdzielę, ale tak w samo sedno. Ani się |zdrowa. Pewna moja znaj Pat: — Jazda, łyżwy na nogi. Jer 
spodziejesz! Ikinowa nic nie robiła ani kremu, ani r ziem, ale to już! 
żu — tylko śnieg. 

'atachon: — Na pomoc! Na pomoc! 


Patachon: — Ѕатосһуаа w kącie 
stałal., Nie trafisz mniel., Powiadam, 
że mnie na tralisz!.., 


‚ Pat: — Jak ja ci, bracie, pokażę јак] Pat: — Raz-dwa, raz-dwa... Na lodzie 

się robi trójkę, toś takiej trójki nigdy w | trzeba się najpierw trochę rozruszać, 

życiu nie widział. Patachon: — Masz za dlugie nogi, 

Przecież i ten i ten koniec stawu jest, że Patachon: — А moją przekładankę | dla tego tak ci trudno jechać. 

tak powiem, w tym samym klimacie, znasz? Powiadam сі, że przekładaniec ze Pat: — Nie wiedziałem wcale, że mo- 
Patachon: — Kto wie, może masz wy- | śliwkami nie jest lepszyi je łyżwy są takie ostre, 

jątkowo rację. Ale przecież możemy się Ц 

przekonać. | 


Pat: — Przyznam ci się, Że mi się tro 
chę dziwną rzeczą wydaje, że lód jest z 
tej strony pewny, a z tamtej niepewny. 


Patachon: — To nie łyżwy ostre, tyl- 
ko tępy lód. To nie lód wogóle, 
woda. 

Pat: — Najlepiej będzie, 
wrócimy na ląd. 


Pat: — Wykąpaliśmy się bra 
tylko za wszystkie czasy. Zimno, bo z 
Nie lubię nigdy, gdy mi w nogi ciągnie. 
Patachon; — To je wyciągaj. Pora 
się wybrzechtać z tego płynnego ladu, 


Pat: — Patrz, co się stałol Przeci 
-| tutaj też było napisane: „LÓD NIE-PE- 
WNY* — tylko myśmy akurat kropnęli 
kulą śniesową to „NIE” i zostało „LÓD 
PEWNY". 

Patachon: — „Myśmy“, „myśmy”. 
Tyś trafił kulą w ten napis, nie ja, Za- 
wsze mam z tobą urwanie głowy. Drągal 
taki wyrósł, a rozumu ani za grosz w tym 
Те nie ma! Kataru dostanę przez ciebiel 


gdy sobie 


mu, by choć na krótki okres odzyskać 


Otworzyła cicho drzwi wejściowe. Po paru tygodniach, gdy przeprowa- 
| wolność, 


Po godzinie siedziała już znów w po-| dzili formalności rozwodowe wyjechali 


A ona mu tak ślepo wierzyła! Nie, | ciągu. - do Ameryki, 
teraz już nie powinna mieć żadnych W południe spotkała się znowu z] DOL. 
skrupułówł | Georgiem. 
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